
Rozmowy
Waldheim - Olszowski

Czwartek był drugim dniem 
oficjalnej wizyty w Polsce 
sekretarza generalnego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych — Kurta Waldheima.

W godzinach rannych sekre 
tarza generalnego ONZ przy­
jął w Belwederze przewodni­
czący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński. W rozmowie u- 
czestniczył minister spraw za­
granicznych Stefan Olszowski.

W gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych rozpo­
częły się też rozmowy politycz 
ne między Stefanem Olszow­
skim a Kurtem Waldheimem. 
Ze strony polskiej w rozmo­
wach uczestniczył wiceminis 
ter Stanisław Trepczyński 
oraz wyżsi urzędnicy MSZ.

Bezpośrednio po zakończe­
niu rozmów politycznych wi­
ceminister Stanisław Trep­
czyński podejmował śniada- 
niem 
sal 
ONZ. 
dział 
skiej

w pałacyku MSZ na Fok 
sekretarza generalnego 
W śniadaniu wzięli u- 

członkowie delegacji poi 
na XXVII sesję Zgroma 

dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. (PAP)

S. Singh w Polsce
Z oficjalną wizytą przybył 

wczoraj do Polski minister 
spraw zagranicznych Republi 
ki Indii — Swaran Singh.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie indyjskiego gościa po­
witał minister spraw zagra­
nicznych Stefan Olszowski.

Ministra S. Singha przyjął 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Jan Mitręga.

Zgłoszenia z 13 państw
W listopadzie odbędzie się w 

Poznaniu VI Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H- 

Wieniawskiego. Zgłosiło się nań 
już 46 kandydatów z 13 państw, 
a mianowicie Austrii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, USA, Węgier. 
Wielkiej Brytanii i ZSRR. Spo 
dziewane są jeszcze zgłoszenia 
z kilku innych państw, m. in. 
z NRD. (ms)

Cenne znalezisko
W Jeziorze Głodowskim w 

Zagłębiu Konińskim turyści 
natrafili na dobrze zachowaną 
łódź tzw. dłubankę. Jak sza­
cują historycy, łódź pochodzi 
z XIV wieku i służyła naj- 

rybakomprawdopodobniej
licznych w rejonie Konina je­
zior. (PAP)

Gdzie w Poznaniu staną 
nowe hotele i Operetka?

Jak już informowaliśmy, rozstrzygnięto konkurs na zagospodaro­
wanie architektoniczne terenu pomiędzy ulicami: Niezłomnych, 
Marchlewskiego, Dzierżyńskiego i Kościuszki w Poznaniu. Dzi­
siaj prezentujemy zdjęcie makie.y pracy, która zdobyła I nagro­
dę, a którą otrzymał zespół poznańskich architektów w składzie: 
mgr inż. arch. Jerzy Buszkiewicz, mgr inż. arch. Jan Kopydłow- 

ski i mgr inż. arch. Zenon Stępniowski.
Z lewej strony dwupasmowa ulica Marchlewskiego, z prawej — 
Kościuszki. Na górze po prawej — istniejący Dom Żołnierza, ku 
lewej, poniżej — hotel miejski, przewidziany na 500 łóżek, obok 
— hotel „Orbisu" na 600 łóżek (jego budowa rozpocznie się je­
szcze w roku bieżącym). Pośrodku — parking. Na lewo od nie­
go ciąg handlowy. U dołu gmach Operetki na 1000 miejsc. Po 
prawej stronie linii ul. Kościuszki — przewidziane kino szeroko­
ekranowe i poniżej niego domy administracyjne w miejscu dzi­
siejszego browaru. Hotele będą miały po 20 pięter. W trzonach 
wysokościowych mieścić się będą pokoje hotelowe. W części ni­
skiej hale recepcyjne, lokale gastronomiczne i zespoły usługowe, 

(jk) 
Fot. — „Głos”
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Na zdjęciu: traktorzyści Ha- 
ry Celmer oraz Sylwester Ur­
baniak dokonują podorywki 
na polach rzepakowych PGR 
Obłaczkowo, pow. Września.

Fot. — H. Kamza

Po dymisji 
rządu francuskiego

Nowy premier Francji Pier- 
re Messmer, prowadził wczo­
raj konsultacje w sprawie utwo 
rżenia nowego gabinetu. Jego 
skład podany zostanie do wia 
domości prawdopodobnie dziś.

Oczekuje się, że najważniej­
sze teki pozostaną w rękach 
dotychczasowych ministrów, 
chodzi tu przede wszystkim o 
ministra gospodarki i finansów 
Valerego Giscard d’Estaing, 
ministra spraw zagranicznych 
Maurice Schumanna, ministra 
spraw wewnętrznych Raymon 
da Marceliina i ministra obro 
ny Michela Debre.

Dymisja rządu francuskiego 
jest przedmiotem ożywionych 
komentarzy prasowych i agen 
cyjnych. Komentatorzy wyraża 
ją opinię, iż prezydent Pompi- 
dou 'wywarł silny nacisk na 
Chab£n-Delmasa, aby podał 
się do dymisji- Dymisję rządu 
francuskiego wiąże się na ogół 
z przygotowaniami do zbliża­
jących się wyborów powszech 
nych. (PAP)

Sprawny zbiór rzepaku
Rzepakowe żniwa w pełni. 

Na polach PGR, spółdzielń pro 
dukcyjnych i gospodarstw in­
dywidualnych pojawiły się sno 
powiązałki i kosiarki. Maszy­
ny, należycie przygotowane, 
pracowały sprawnie. Nie zano 
towano większych awarii, stąd 
w wielu rejonach wojewódz­
twa prace są znacznie zaawan 
sowane, a w niektórych nawet 
je zakończono. Duży wpływ na 
przebieg żniw miały ostatnie 
opady. W rejonach, w których 
były one obfitsze, rzepak nie 
jest jeszcze gotów do sprzętu.

Najbardziej posunięte są ro­
boty w powiecie leszczyńskim, 
szczególnie w gromadzie Lip­
no. Koszenie rzepaku jest tu 
na ukończeniu. W PGR Biegu­
nowo pow. Września nie tyl­
ko, że skoszono posiadany a- 
reał ale również dokonano po- 
dorywek oraz zasiano poplo- 
ny. W Obłaczkowie trwają po­
dorywki.

Na polach państwowych go­
spodarstw rolnych skoszono 
już 40 procent całego areału. 
60 procent upraw zbiera się z 
pomocą snopowiązałek, 30 
proc, kosiarkami pokosowymi, 
a tylko 10 proc, kombajnami. 
Tak nikły stopień użycia tych 
ostatnich podyktowany jest m. 
in. koniecznością późniejszego 
zbioru rzepaku, któryT musi 
być zupełnie suchy, (za)

K. Tanaka
premierem Japonii

W czwartek rano parlament ja-
poński mianował premierem Kakei 
Tanakę, który poprzedniego dnia 
wybrany został przewodniczącym 
partii liberalno-demokratycznej.

Castro opuścił ZSRR
W środę zakończył 15-dniową wi 

zytę w ZSRR pierwszy sekretarz 
KC KP Kuby, premier rewolucyj­
nego rządu tego kraju Fidel Ca­
stro. Na lotnisku gościa kubań­
skiego żegnali sekretarz generalny 
KC KPZR, Leonid Breżniew, prze­
wodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Nikołaj Podgórny, 
premier ZSRR Aleksiej Kosygin i 
inne osobistości.

Nadal w niewoli
Liban i Syria zażądały zwołania 

Rady Bezpieczeństwa z powodu 
„odmowy zwolnienia przez Izrael 
syryjskich i libańskich oficerów u- 
prowadzonych 21 czerwca przez si 
ły izraelskie z terytorium Libanu.

Rada Bezpieczeństwa zbierze się 
w najbliższy poniedziałek.

Podpisanie konwencji
W ministerstwie Spraw Zagra­

nicznych Rumunii podpisano kon­
wencję konsularną między Socja­
listyczną Republiką Rumunii a 
Stanami Zjednoczonymi.

Ze strony rumuńskiej dokument 
podpisał minister spraw zagranicz 
nych, Corneliu Manescu, a ze stro 
ny amerykańskiej — sekretarz 
nu William Rogers.

„Boeingi 707“ dla ChRL
Rząd amerykański zezwolił 

sta

to-
warzystwu „Boeing*', zajmu-

Absolutorium dla rządu • Nowe ustawy: o budownictwie 
jednorodzinnym i o podziale nieruchomości, o urlopach 
macierzyńskich, o podwyższeniu zasiłków chorobowych 
• Zmiana ustaw: o gospodarce terenami i o wyłączeniach 

spod publicznej gospodarki lokalami

Sejm zakończył obrady
O godz. 9 wicemarszałek Sejmu Andrzej Benesz wznowił 

wczoraj obrady drugiego dnia plenarnego posiedzenia Sej­
mu. W dalszym ciągu kontynuowana była poselska dysku­
sja nad sprawozdaniem sejmowej Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów o sprawozdaniach rządu z wyko­
nania narodowego planu gospodarczego i budżetu państwa 
oraz nad wnioskiem Najwyższej Izby Kontroli w przedmio­
cie absolutorium dla rządu za 1971 rok.
Pierwszym mówcą czwartko 

wej dyskusji był pos. Wincen 
ty Kraśko (PZPR). Omówił on 
działalność rządu w zakresie 
polityki zagranicznej.

Następnie — w imieniu klu 
bu poselskiego PZPR przema­
wiała pos. Irena Sroczyńska. 
Podkreśliła ona, że realizacja 
ubiegłorocznego planu gospo­
darczego stanowi nowy ważny 
etap w rozwoju społeczno- 
gospodarczym kraju. Posłanka 
scharakteryzowała doniosłe 
społeczne skutki ubiegłorocz­
nych działań gospodarczych, 
a więc wzrost spożycia, płac, 
świadczeń socjalnych, pozytyw 
ne zmiany w polityce zatrud­
nienia — zwłaszcza w odnie­
sieniu do kobiet i młodzieży.

Sejm w głosowaniu zatwier 
dził sprawozdania rządu z wy 
konania planu gospodarczego i 
budżetu państwa za okres od 
1 stycznia do 31 grudnia 1971 r. 
oraz udzielił rządowi absolu­
torium za powyższy okres.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Izba wysłuchała 
sprawozdania sejmowej Korni 
sji Budownictwa i Gospodarki 
komunalnej o rządowym pro­
jekcie ustawy o terenach bu­
downictwa jednorodzinnego i 
zagrodowego oraz o podziale 
nieruchomości w miastach i 
osiedlach. Problemy te przed­
stawił pos. Janusz Biernacki 
(ZSL).

Podkreślił on, że projekt 
stwarza niezbędne podstawy 
dla popierania inicjatywy bu­
dowlanej ludności, szczegól­
nie przez skrócenie i uspraw­
nienie okresu prac niezbędne­
go dla uzyskania możliwości 
zabudowy terenów.

Sejm — na wniosek Kon­
wentu Seniorów — postanowił 
przeprowadzić łączną dyskusję 
nad sprawozdaniem posła Ja­
nusza Biernackiego oraz na­
stępnym sprawozdaniem sej­
mowej Komisji Budownictwa

jącemu się produkcją
tów pasażerskich ha s
Chińskiej Republice !
maszyn typu „Boeing

samolo- 
sprzedaż 
Ludowej 

; 707“.
Kontrakt ma opiewać na sumę 150 
min dolarów. Ponieważ samoloty 
tego typu kosztują około 10 min do 
larów, przypuszcza się, że pierw­
sza partia wysyłana do Chin obej­
mować będzie 15 maszyn.

Kampania wyborcza w USA
W środę ubiegający się o nomi­

nację partii demokratycznej w wy

PAP* RADIO •INF.WETEt FFONEM
RADpjNE 
w®

borach prezydenckich, senator 
George McGovern zanotował po­
ważny sukces, bowiem sąd apela­
cyjny w Waszyngtonie uznał, że 
decyzja komisji mandatowej partii 
demokratycznej o pozbawieniu 
McGoverna części głosów, jakie 
zdobył on 6 czerwca w praw-ybo- 
rach kalifornijskich — 
sprzeczna z konstytucją.

Na amerykańskiej scenie 
tycznej pojawił się w środę 

była

poli-
nowy

kandydat na stanowisko wicepre­
zydenta z ramienia partii dcmokra 
tycznei. Jest nim senator Mikę 

i Gospodarki Komunalnej o 
rządowym projekcie ustawy o 
zmianie ustawy o gospodarce 
terenami w miastach i osied­
lach oraz ustawy o wyłącze­
niu spod publicznej gospodar­
ki lokalami domów jednoro­
dzinnych i lokali w domach 
spółdzielni mieszkaniowych. 
Sprawozdanie to przedstawił 
Izbie pos. Marian Gotowiec 
(PZPR).

Przypomniał on, że propono 
wane zmiany mają na celu 
umożliwienie szerszego naby­
wania przez ludność na włas­
ność domów i mieszkań.

Po dyskusji, w której głos 
Gar-zabierali posłowie: Jan

licki (SD), Zenon Koinender 
(Bezp.), Wacław Zak (ZSL), 
Regina Maciejewska (bezp.) o- 
raz Stanisław Szczepaniak 
(PZPR) — Sejm w głosowaniu 
uchwalił ustawę o terenach 
budownictwa jednorodzinnego 
i zagrodowego oraz o podziale 
nieruchomości w miastach i 
osiedlach, a następnie uchwa­
lił ustawę o zmianie ustawy o 
gospodarce terenami w mias­
tach i osiedlach oraz ustawy 
o wyłączeniu spod publicznej 
gospodarki domów jednoro­
dzinnych oraz lokali w do­
mach spółdzielczych.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad przedstawiono Izbie 
sprawozdanie sejmowej Komi­
sji Pracy i Śpraw Socjalnych o 
rządowych projektąch ustaw:

— o przedłużeniu urlopów 
macierzyńskich;

— o podwyższeniu zasiłków 
przysługujących z ubezpiecze­
nia społecznego w razie cho­
roby pracownika.

Głos w tej sprawie zabrał 
wicepremier, przewodniczący 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Mieczysław 
Jagielski.

(Skrót jego przemówienia 
drukujemy oddzielnie).

Następnie pos. Maria Gaje-

Gravel z Alaski, jeden z najbar­
dziej zdecydowanych krytyków 
wojny wietnamskiej.

Raport generała Haiga
Prezydent Nixon przeprowadził 

w środę naradę ze swymi najbliż­
szymi doradcami i współpracowni­
kami na temat sytuacji w Wietna 
mie.

Generał Alexander Haig, który 
odbył ostatnio podróż do Wietna­
mu Płd, jako specjalny wysłannik 
Nixona, złożył raport prezydento­
wi ze swej misji. Głównym celem 
podróży Haiga było zbadanie „sku 
teczności zaminowania portów 
DRW i intensyfikacja nalotów bom 
bowych na ten kraj".

Wznowienie stosunków?
W środę wieczorem prezydent Pe 

ru Juan Yalesco Alvarado zapowie 
działy iż jego kraj jeszcze w lipcu
br. wznowi stosunki 
nc z Kubą, zerwane
Do tej pory stosunki z Kubą ,wzno 
wił rząd chilijski.

Obsunięcie ziemi w Japonii
Jak już podawaliśmy tysiące 

ton skał i ziemi obsunęły się we 
wtorek na górską miejscowość Szi 
geto w Japonii. W środę i czwar­
tek zanotowano jeszcze kilka in­
nych podobnych katastrof. Łącznie 
liczba śmiertelnych ofiar obsunięć 
ziemi wynosiła w czwartek ponad 
100.

dyplomatycz­
ny 19G4 roku.

Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie, tylko na zachodzie i po 
łudniowym zachodzie możliwy 
wzrost zachmurzenia z lokalnymi 
przelotnymi opadami i skłonno­
ścią do burz. Temperatura maksy 
malna od około 22 st. nad morzem 
do 26 st. w centrum około 28 st. lo 
kalnie na zachodzie i południu. 
Wiatry słabe o kierunkach zmien­
nych.

Wydanie AB 

Rok XXVIII 

Nf 160 (8822)

IM

cka (PZPR) — z upoważnienia 
sejmowej Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych — przedsta 
wiła Izbie projekty ustaw.

Pierwsza głos w dyskusji 
zabrała pos. Janina Szteliga 
(PZPR), która podkreśliła, że 
przedstawione projekty ustaw 
są dobitnym wyrazem aktual­
nej polityki socjalnej pań­
stwa, zmierzającej do likwida 
cji różnic w uprawnieniach 
między pracownikami fizyczny 
mi i umysłowymi oraz do u- 
łatwień dla pracujących ko­
biet — matek.

W dalszym ciągu dyskusji 
pos. Daniela Liberadzka 
(ZSL) zwróciła uwagę na nie­
które aspekty projektu usta­
wy o przedłużeniu urlopów 
macierzyńskich, ustawy, która 
każdego roku dotyczyć będzie 
ponad 220 tysięcy pracownic 
— matek zatrudnionych w gos 
podarce uspołecznionej w 
mieście i na wsi. Ustawa — 
powiedziała posłanka — jest 
dowodem troski państwa o 
prawidłowy rozwój rodziny.

Z kolei przemawiała pos. 
Anna Kielcz (PZPR) wskazu­
jąc, że rozpatrywane ustawy 
są konsekwencją uchwał VI 
Zjazdu PZPR i przywiązywa­
nia przez państwo szczególnej 
wagi do rozwoju i wychowa­
nia młodego pokolenia.

Posłowie Jadwiga Grześko­
wiak (SD) i Stanisław Rostwo 
rowski (Bezp.) charakteryzo­
wali dalekosiężne społeczne 
znaczenie przedłożonych pro­
jektów ustaw i ich wpływ na 
kształtowanie się prawidłowej 
sytuacji demograficznej w na­
szym społeczeństwie.

Kolejny mówca — pos. Ka^ 
zimierz Raszkowski (PZPR) 
skoncentrował się na społecz­
nych aspektach projektu usta­
wy o podwyższeniu zasiłków 
chorobowych, podkreślając, że 
nowe przepisy usuną ostatnią 
barierę dzielącą uprawnienia 
pracowników fizycznych i u- 
mysłowych.

Pos. 
(PZPR) 
nowych 
żeniu

Stanisława Kirsch 
mówiła o znaczeniu 
przepisów o przedłu- 
urlopów macierzyń­

skich dla zapewnienia kobie­
tom pracującym właściwych

wychowy waniawarunków 
dzieci.

Po zakończeniu dyskusji Iz 
ba uchwaliła ustawę o przedłu 
żeniu urlopów macierzyńskich 
oraz o podwyższeniu zasiłków 
przysługujących z ubezpiecze-

Dokońccenie na str. 2

Polsko - bułgarska 
współpraca filmowa

6 bm. podpisano w Warsza­
wie porozumienie w sprawie 
polsko-bułgarskiej współpra­
cy w dziedzinie kinematogra­
fii.

Przewiduje ono m. in. wy­
mianę informacji i materia­
łów oraz wymianę doświad­
czeń. (PAP)



Omówienie wystąpienia M. Jagielskiego

Dla milionów
ludzi pracy

------
stawiała pracownika fizyczne-Wicepremier Mieczysław ' kiem przy pracy lub chorobą, 

Jagielski podkreślił na ------
wstępie, że zarówno prze

dłużenie urlopów macierzyń­
skich, jak podwyższenie zasił­
ków, przysługujących pracow­
nikowi z ubezpieczenia społecz 
nego w razie choroby — to de 
cyzje najżywiej obchodzące 
miliony ludzi pracy. Potwier­
dzi to raz jeszcze, że ich po­
trzeby i aspiracje stały się w 
okresie, zapoczątkowanym u- 
chwałami VII i VIII Plenum 
KC zarówno busolą, jak i treś 
cią naszego działania.

Przedłużając dotychczas obo­
wiązujące 12-tygodniowe nor­
my urlopu macierzyńskiego do

go w innej sytuacji niż pracow 
mka umysłowego i z reguły 
wpływała na obniżenie jego 
dochodów.

Działanie ustawy, którą ob­
jęta zostanie wielomilionowa 
rzesza pracowników fizycznych, 
wymaga dużego zaangażowa­
nia budżetu państwa. Dlatego
proponujemy 
stopniowo.

W etap’e I
realizować

od lipca
zakłada się podwyższenie 
100 procent zarobku netto

ją
br.
do

16 i 18 tygodni stwierdził
mówca — dajemy jednoznacz­
ny wyraz naszemu stosunko­
wi do macierzyństwa 1 rodzi­
ny.

Aby wszystkim pracowni­
com zagwarantować jednolite 
uprawnienia z tytułu macie­
rzyństwa wprowadzamy do 
ustawy przepisy, które zmie­
niają dotychczasowe zasady 
obliczania przysługującego ro­
botnicom zasiłku połogowego. 
W całym okresie urlopu macie 
rzyńskiego 5’ęgać on ma 100 
procent zarobku netto. Tak 
więc również pod tym wzgłę- 
dem nastąpi zrównanie upraw 
nień pracowników fizycznych 
i umysłowych.

Przedłużenie urlopu macie­
rzyńskiego, możliwość korzysta 
nia z bezpłatnego 3-letniego 
urlopu przez matki opiekujące 
się dziećmi w wieku do lat 4. 
odpowiednie uwzględnianie 
młodych małżeństw w przydzia 
łach mieszkań, przewidziane w 
planie 5-letnim zwiększenie 
miejsc w żłobkach i liczby dzie 
ci w przedszkolach o około jed 
na czwartą, wydatne rozszerzę 
nie akcji kolonijnej oraz opieki 
zdrowotnej nad matką i dziec 
kiem, szeroki program rozwo- 
iu usług d!a ludności ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
trzeb kobiet pracujących zawo 
dowo — to tylko podstawowe 
elementy naszego programu 
socjalnego.

Drugi rozpatrywany projekt 
ustawy — o podwyższeniu za­
siłków przysługujących pracow 
rikowi z ubezpieczenia spo­
łecznego w razie choroby ma 
równie duże znaczenie społecz 
ne. Do tej pory niezdolność do 
pracy, spowodowana wypad-

siłków z tytułu wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych oraz zwiększenie pozosta 
łych zasiłków do 85 procent.

W II etapie — poczynając od 
lipca 1973 roku zasiłki podwyż 
szone zostaną do 90 procent 
zarobku netto. W III — od lip 
ca 1974 roku — do 100 procent 
tego zarobku.

Zapanowano podwyższenie 
zasiłków chorobowych do 100 
procent zarobku netto niezależ 
nie od rodzaju leczenia i sy­
tuacji rodzinnej pracownika. 
Jest to rozwiązanie o głębo­
kich treściach politycznych i 
społecznych.

Wicepremier Jagielski pod­
kreślił następnie, że ustawę 
wspiera wielostronna działal­
ność socjalna państwa i przyto 
czył dane ilustrujące wzrost 
Pczby łóżek w szpitalach, sa­
natoriach, zakładach pomocy 
społecznej i domach wczaso­
wych w tym 5-leciu.

W zaspokojeniu socjalno - by 
towych potrzeb pracowników 
istotną rolę spełniać będą rów 
nież fundusze socjalne przed­
siębiorstw.

Wszystkie posunięcia polity­
ki socjalnej — powiedział M. 
Jagielski — podejmujemy stop 
niowo i równomiernie, opiera 
jąc się na rosnących możliwoś 
ciach gospodarki narodowej. 
Dlatego tak dużą wagę przy­
wiązujemy do pracy dobrze zor 
ganizowanej, wydatnej i zdys­
cyplinowanej, do racjonalnego 
wykorzystania i nasilania dy­
namiki rozwoju gospodarkJ.

PAP

II rocznica układu 
o przyjaźni ZSRR - KRL D

Z okazji 11 rocznicy układu 
o przyjaźni między ZSRR a 
Koreańską Republiką Ludo­
wo-Demokratyczną Związek 
Radzieckich Towarzystw Przy­
jaźni i Towarzystwo Przyjaź­
ni Radziecko - Koreańskiej 
przesłały do Phenianu depe­
szę. podkreślającą, że ten u- 
kład stanowi ważny etap w 
rozwoju i umacnianiu trady­
cyjnych stosunków przyjaźni 
między narodami radzieckim 
i koreańskim, opartych na za 
sadach marksizmu-leninizmu i 
internacjonalizmu proletariac­
kiego. Jest on ważnym czynni 
kiem zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie. Do przyjaciół ko­
reańskich skierowano życzenia 
nowych zwycięstw w budc*vni 
ctwie socjalistycznym i spra­
wiedliwej walce o pokojowe 
zjednoczenie ojczyzny na za­
sadach demokratycznych

PAP

Współpraca krajów RWPG
w dziedzinie hutnictwa

Wytapiając ponad 13 min ton stali rocznie znajdujemy się 
w pierwszej dziesiątce światowych jej producentów. Mimo 
szybkiego rozwoju hutnictwa, wytwarzającego dziś prawie 
10 razy więcej staty niż przed wojną, odczuwamy jednak 
deficyt wyrobów hutniczych. Podjęto więc decyzje o przy­
spieszeniu tempa rozwoju i modernizacji tego przemysłu w 
najbliższych latach.
Jak wiadomo, w Ząbkowi­

cach — Łosieniu przystąpiono 
do realizacji największego w 
tym zakresie przedsięwzięcia 
— budowy potężnej huty su­
rowcowej „Katowice".

Szybki rozwój polskiego hut 
nictwa jest w dużej mierze 
wynikiem współpracy z prze­
mysłami hutniczymi krajów 
RWPG, przede wszystkim zaś 
ze Związkiem Radzieckim. 
Dzisiejszy poziom produkcji,
i techniki naszego 
byłby niemożliwy 
i współpracy z 
hutniczym ZSRR, 
radzieckiej rudy, 
cji i urządzeń do

hutnictwa 
bez pomocy 
przemysłem 
bez dostaw 
dokumenta- 
budowy no

wych obiektów. Również i w 
najbliższych latach wiele no­
wych obiektów naszego hutni

Sejm zakończył obrady 
Dokończenie ze str. I 

nia społecznego w razie choro 
by pracownika.

Po przerwie sprawozdanie 
sejmowej Komisji Budowni­
ctwa i Gospodarki Komunal­
nej o rządowym projekcie u- 
stawy o zmianie ustawy o 
cmentarzach i chowaniu 
zmarłych przedstawił Izbie 
pos. Henryk Stawski (SD). 
Sejm uchwalił ustawę o zmia­
nie ustawy o cmentarzach i 
chowaniu zmarłych.

Kolejnym punktem porząd­
ku obrad były odpowiedzi na 
interpelacje i zapytania posel­
skie.

Na wniosek Konwentu Senio 
rów — Sejm podjął uchwałę o 
zamknięciu I sesji Sejmu.

Na zakończenie zabrał głos 
marszałek Stanisław Gucwa, 
który w krótkim przemówie­
niu przypomniał główne mo­
menty bilansu tej wyjątkowo 
pracowitej sesji naszego par­
lamentu. (PAP)

Po zjazdach kółek rolniczych

Dalsze umocnienie

ctwa otrzyma agregaty i urzą­
dzenia wyprodukowane przez 
radziecki przemysł. Dotyczy 
to przede wszystkim właśnie 
huty „Katowice”, która wypo 
saźona zostanie w podstawo­
we urządzenia dostarczone 
przez ZSRR.

Podobnie jak w Polsce rów 
nież i w innych krajach 
RWPG rozwój produkcji hut­
niczej stał się jednym z pod­
stawowych fundamentów prze 
mian gospodarczych i od­
wrotnie — postęp industriali­
zacji i urbanizacji, a zwłasz­
cza rozwój nowych gałęzi i 
całego, przemysłu maszynowe­
go w tych krajach stał się 
motorem napędowym rozbudo 
wy i modernizacji hutnictwa. 
W minionym roku produkcja 
stali w krajach RWPG prze­
kroczyła już 160 min ton, a 
ich udział w światowej produk 
cji tego sufowca wzrósł do 28 
— 29 proc. Z uwagi na wiel­
kość produkcji, posiadane zło­
ża rud i dodatków stopowych, 
a także ze względu na dyna­
miczny rozwój przemysłu bu­
dowy maszyn dla hutnictwa 
oraz wielki dorobek w dzie­
dzinie technologii i techniki 
hutniczej, szczególną rolę we 
współpracy przemysłów hutni 
czych krajów RWPG odgry­
wa Związek Radziecki, który 
w ubr. wysunął się na pierw­
sze miejsce na światowej liście 
producentów stali.

Mimo poważnego wzrostu 
potencjału hutniczego i wzra­
stającej produkcji, większość 
krajów RWPG — w tym tak­
że i Polska — nie nadąża je­
szcze za potrzebami, dlatego 
też coraz większego znaczenia 
nabiera współpraca międzyna­
rodowa i wymiana wyrobów 
hutniczych między poszczegól­
nymi państwami. Coraz więk­
sza jest też skala problemów, 
które trzeba wspólnie plano­
wać i rozwiązywać. Wynika 
to również ze specyfiki bran­
ży hutniczej, charakteryzują­
cej się długim cyklem przygo­
towania nowych zdolności pro 
dukcyjnych i dużymi nakłada 
mi na rozwój bazy wytwór­
czej, a także zużyciem wiel­
kich ilości surowców.

samorządu chłopskiego
W czerwcu br. w całym kraju odbywały się zjazdy woje 

wódzkich związków kółek rolniczych. Na podstawie analizy 
działalności społeczno-gospodarczej kółek rolniczych w ubie­
głych dwóch latach opracowywano kierunki ich działania 
na najbliższą przyszłość, zwłaszcza w dziedzinie rozwoju 
produkcji rolnej i aktywizacji społecznej środowiska wiej­
skiego.
Wśród całego wachlarza za-

gadnień, 
zjaadach,

dyskutowanych na 
szczególną uwagę

zwracano na potrzebę: umoc­
nienia samorządnego charakte 
ru kółek, ich związków i zrze 
szeń branżowych; zwiększenia 
efektywności gospodarowania 
majątkiem trwałym kółek, się 
gającym już ponad 32 mld zł; 
zdecydowanej poprawy usług, 
świadczonych przez kółka in-
dywidualnemu rolnictwu;
większego udziału w zagospo 
darowaniu gruntów PFZ; or­
ganizatorskiej roli kółek rol­
niczych we wprowadzaniu do 
praktyki form zespołowego 
współdziałania rolników.

Głównym celem tych działań 
jest zarównp wzrost produkcji
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On jest za nami, ale my za nim .

rolnej i coraz pełniejsze zas­
pokajanie potrzeb żywnościo­
wych, społeczeństwa, jak i dal 
sza poprawa warunków pracy 
i życia mieszkańców wsi. Po­
prawa ta jest możliwa tylko 
przy zastosowaniu nowych roz 
wiązań organizacyjnych pracy 
w rolnictwie i jego technicz­
nej modernizacji.

Możliwości zwiększenia efek 
tywności gospodarowania upa 
trują działacze kółek rolni­
czych w usprawnieniu gospo­
darki finansowej, poprawie o- 
płacalności zarówno usług jak 
i produkcji w ośrodkach rol­
nych kółek, lepszej gospodar­
ce materiałowej, a zwłaszcza 
w stałym doskonaleniu kwali­
fikacji zawodowych. Tym zre 
sztą problemom poświęcone 
było ostatnie posiedzenie 
CZKR, na którym podjęto sze 
reg istotnych uchwał, służą­
cych poprawi? działalności go 
spodarczej kółek.

Problem usług w kółkach 
rolniczych, przede wszystkim 
mechanizacyjnych, to nie tyl­
ko dalsze rozszerzenie ich za­
kresu i objęcie działalnością 
usługową wszystkich podsta­
wowych prac w rolnictwie, ale 
także potrzeba zdecydowanej 
poprawy ich jakości i termino 
wości. Ten właśnie sektor dzia 
łania kółek najczęściej spoty­
ka się z krytyką ze strony roi 
ników, a przyczyna niskiej ja 
kości usług leży zarówno w 
niedostatecznym wykorzysta­
niu maszyn i urządzeń, jak i 
w niskich ieszcze kwalifika­
cjach ludzi wykonujących te 
prace. (PAP)

Na rozwiązywaniu

KRONIKA

Sztandar dla FPN
żelaza, żelazostopy, żelazoman 
gan, koks i związane z tym 
problemy rozwoju bazy wy­
twórczej tych surowców. 
Przedmiotem prac komisji jest 
m. in. budowa na terenie 
ZSRR — przy współudziale 
krajów , RWPG — wielkiej 
huty surowcowej. Temat ten 
stanowi jeden z zasadniczych 
elementów prac komisji nad 
ogólną koncepcją rozwoju hut 
njetwa żelaza w krajach 
RWPG. W pracach tych u- 
względnia się takie zagadnie-

Przedstawicielom załogi Fabryki 
Pomocy Naukowych w Poznaniu 
wręczono wczoraj sztandar prze, 
chodni Ministra Oświaty i Wycho­
wania oraz Zarządu Głównego 
Związku Metalowców za zwycięstwo 
(czwarte w minionych pięciu la­
tach) w międzyzakładowym współ­
zawodnictwie w roku 1971 wśród 
zakładów podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Pomocy Naukowych i 
Zaopatrzenia Szkół.

We wczorajszej uroczystości u- 
czestniczyli: wiceminister oświaty 
i wychowania — Waldemar Winkiel, 
I sekretarz KD PZPR Poznań —
Grunwald Romuald Szpingier

tych

nia, 
cji, 
ści 
nie

jak: specjalizacja produk- 
rozwijanie nowych zdolno 
wytwórczych, doskonale- 
procesów technologicznych

i systemów kompleksowej 
automatyzacji. Wielki nacisk 
kładzie się na potrzebę rozwo 
ju produkcji nowych gatun­
ków stali i wysoce uszlachet­
nionych wyrobów hutniczego 
przetwórstwa, a także na wy 
tyczenie kierunków zwiększe­
nia wymiany wyrobów hutni­
czych między poszczególnymi 
krajami w oparciu o program 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji. Problemy te rozważa

i naczelny dyrektor branżowego 
Zjednoczenia — Stanisław Podsiad 
ło.

Podczas uroczystości: trzem pra 
cownikom wręczono odznaki „Za 
Zasługi w Rozwoju Województwa 
Poznańskiego”, pięciu — Honorowe 
Odznaki miasta Poznania, ośmiu 
— odznaki „Przodownika Pracy 
Socjalistycznej”, a trzydziestu — 
dyplomy uznania za wyniki osiąg 
nięte w pracy. (ad)

Nagrody 
dla dziennikarzy

się perspektywicznie 
1990 i 2000 roku.

do

Nasz przemysł hutniczy bie 
rze również czynny udział w 
pracach powołanej przed 8 
laty przez kraje RWPG orga­
nizacji współpracy w zakre­
sie hutnictwa żelaza i stali 
„Intermetall” z siedzibą w 
Budapeszcie. (PAP)

Komunikat
Ministerstwa Komunikacji
W okresie letnim notuje sie 

znaczny wzrost ruchu turystycz­
nego, co jest m. in. przyczyną na 
silenia hałasu powodowanego ru­
chem drogowym.

w w celu poprawienia sytuacji
tej dziedzinie.

Komunikacji
Ministerstwo 
Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych wydały pod 
ległym sobie organom polecenie 
wzmożenia kontroli pojazdów sa­
mochodowych, poruszających sie 
po drogach publicznych i ostrego 
zwalczania wszelkich przejawów 
nadmiernego hałasu wywoływane-
go ich ruchem.

W przypadku stwierdzenia 
ku lub uszkodzenia tłumika

bra- 
albo 
kon- 
wy- 
man

rury wydechowej — organa 
troli ruchu drogowego beda 
mierzały grzywnę w postaci 
datów lub sporządzały wnioski

skomplikowanych zagadnień 
skupia się działalność stałej 
Komisji Hutnictwa Żelaza i 
Stali RWPG, w której pra­
cach nasz kraj uczestniczy 
bardzo aktywnie. Do głów­
nych zadań komisji objętych

o ukaranie przez kolegia do spraw 
wykroczeń, zatrzymując dowody 
rejestracyjne pojazdów samocho­
dowych. Nadmiernie hałaśliwe po 
jazdy samochodowe beda kiero­
wane do stacji diagnostycznych w 
celu stwierdzenia, czv mogą one 
być dopuszczone do ruchu na dro 
gach publicznych. (PAP)

Rozstrzygnięty został dorocz 
ny konkurs im. Hanki Sawic­
kiej organizowany przez ZG 
ZMS i ZG SDP dla dziennika 
rzy podejmujących na łamach 
prasy, radia i telewizji próbie 
matykę ideowego wychowania 
młodzieży.

Za rok 1972 nagrody otrzy­
mali: wśród dziennikarzy pra 
sy młodzieżowej oraz młodzie­
żowych redakcji Polskiego Ra­
dia i Telewizji, pierwszą — 
Urszula Trutkowska z „Walki 
Młodych”, dwie drugie — Kry 
styna Jagiełło (..Dookoła Świa 
na Jagiełło („Dookoła Świa­
ta”) i Wiesław Łuka („Walka 
Młodych”).

Wśród dziennikarzy z redak 
cji innych niż młodzieżowe, 
pierwszą ngrodę otrzymał Sta 
nisław Gleń („Słowo Ludu”). 
Dwie drugie nagrodv otrzyma­
li: Adolf Reut (PAP*) i Marian 
Szczurek („Trybuna Opolska”). 
Trzecią nagrodę zdobył: Mi­
chał Gardowski, Ryszard Gole 
i Stanisław Mazurkiewicz z 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Przyznano również nagrody 
dla gazet zakładowych. Pierw 
szą nagrodę otrzymał zespół 
redakcyjny „Głos FSC” z Lu­
blina. drugą — zespół redak­
cyjny magazynu budowla­
nych „Profile” z Bydgoszczy 
a trzecią — „Nasza Trybuna’ 
z Zakładów Cegielskiego w 
Poznaniu. (PAP)

kompleksowym 
współpracy należy 
nie wzrastającego 
wania przemysłów

programem 
zaspokoje- 

zapotrzebo- 
hutniczych

krajów członkowskich na rudę

Wybrzeże Gdańskie 
w pełni sezonu

Na Wybrzeżu Gdańskim se­
zon wczasowo-turystyczny w 
pełni. Wszystkie miejsca w do 
mach wczasowych, kwaterach 
prywatnych i campingach na 
Mierzei Wiślanej, Półwyspie 
Helskim i w okolicach Trój­
miasta są wykupione. Aktual­
nie w tym wypoczynkowym re 
jonie kraju znajduje się ponad 
pół miliona osób. Wolnymi 
kwaterami dysponują jeszcze 
wsie letniskowe na Pojezie­
rzu Kaszubskim, m. in. Gołą- 
bie, Stężyca i Sulęczyno.

Każdego dnia, na kilkudnio­
wy pobyt, przybywa do Tró,- 
miasta ponad 200 wycieczek. 
W programie większości grup 
jest zwiedzanie Starówki, mu­
zeów, wizyta w Katedrze Oliw 
skiej i przejażdżka po zatoce 
lub portach statkami „białej 
floty”. ‘Najpopularniejsze szla­
ki wiodą na Hel, Westerplatte 
i do Krynicy Morskiej.

Mimo dużego napływu let­
nich gości handel i gastrono­
mia działają sprawnie. Nie 
ma kłopotów z zaopatrzeniem 
w artykuły żywnościowe, bra­
kuje jedynie owoców i wa­
rzyw. W lokalach gastrono­
micznych przygotowano zesta­
wy tanich dań obiadowych o-
raz wydzielono stoliki 
ne literą „E” — przy 
w ciągu 10—15 min. 
zjeść posiłek. (PAP)

oznaczo 
których 

można

Czy można przedłużyć życie?
Z niesłabnącym zainteresowaniem czytane są od szeregu 

dnj materiały prasowe z Międzynarodowego Kongresu Ge. 
rontologów, który obraduje w Kijowie. Nadchodzące stann 
tad wieści są bardzo optymistyczne.
Być może nie dla naszego 

już. ale na pewno dla następ­
nego pokolenia, po raz pierw­
szy na tak poważnym i repre 
zentatywnym forum dyskutuje 
sie nad konkretnymi drogami 
i sposobami przedłużenia życia 
— i to na podstawie wyników 
eksperymentów naukowych, 
przeprowadzonych W ostatnich 
latach na żywych organizmach.

Wyniki te wykazały, że dzię 
ki interwencji medycyny mo-

W październiku 
III zjazd SEW

W środę 12 plenum zarządu 
zachodnioberlińskiej Socjalis 
tycznej Partii Jedności (SEW) 
powzięło decyzje zwołania w 
dniach 20—22 października 
br. trzeciego zjazdu partii. 
Plenum zatwierdziło również 
polityczne kierunki przygoto­
wań do III zjazdu SEW, 
przedstawione przez przewód 
niczącego partii, Gerharda Da 
r.eliusa oraz porządek dzienny 
zjazdu.

Plenum zaapelowało do 
wszystkich członków o połączę 
nie przygotowań do III zjazdu 
z dalszym podniesieniem po­
ziomu politycznej pracy propa 
gandowej i pozyskiwaniem 
nowych członków. Stwierdzo­
no również znaczny wzrost 
wpływów partii w społeczeń­
stwie zachodnioberlińskim 
oraz polityczne, ideologiczne i 
organizacyjne umocnienie jej 
szeregów od czasu II zjazdu 

i SEW. (PAP)

żną przedłużyć życie zwierząt 
doświadczalnych o prawie 1/3 
Rzecz polega na tym, że w k< 
morkach organizmu gromadzą 
się bardzo aktywne związk 
chemiczne. Zastosowanie tzw 
antyoksydantów — tj. materii 
wiążącej tamte szkodliwe związ 
ki chemiczne, doprowadza d< 
przedłużenia życia zwierząt d< 
świadczalnych o 25 i więcej pr 
cent. Być może — jak sądzi 
naukowcy — doświadczenia t 
doprowadzą do odkrycia śro< 
ków, które będzie można sto 
sować w leczeniu ludzi. Uczę 
ni obiecują, że — wraz z dzi 
laniem innych czynników, wpł 
wających systematycznie n 
przedłużenie ludzkiego życia 
— spowoduje to z czasem wy 
dłużenie okresu życia do 100 
120 lat.

A jaka jest tajemnica osią 
nięcia długowieczności ju 
dziś? Ogłoszone na Kongresie 
wyniki badań ponad 40 tyi 
osób w wieku powyżej 80 la 
wykazały, że podstawową ce 
chą życia tych ludzi jest dlu 
ga. trwała zdolność do pracy 
aktywność życiowa, a wiekowi 
starczemu niekonieczne mu 
sza towarzyszyć choroby.

Procesowi przedłużania dłu 
gości życia sprzyjają warunki 
społeczne, poziom materialny 
upowszechnienie opieki lekar 
skiej. W ZSRR na przykład w 
ciągu 50 lat władzy radziec 
kiej przeciętna długości życia 
zwiększyła się ponad 2 razv

Czas starości — twierdza 
gerontolodzy — można odst 
nać. stosując właściwy system

• pracy i wypoczynku. (PAl



Co decyduje o dobrej robocie

Płaca - stymulatorem
W pewnym przedsiębior­

stwie podzielono roczną 
premię zwaną pospoli­

cie „trzynastką” w ten spo­
sób, że wszyscy dostali tyle 
samo. Długo się zastanawiano 
kto powinien dostać więcej a 
kto mniej, po czym uznano, że 
sprawa jest tak skomplikowa­
na, iż lepiej dać wszystkim 
równo, to nie będzie szemra­
nia. Natomiast w pewnym in­
stytucie naukowym w tej sa­
mej kwestii podjęto inną „Sa­
lomonową” decyzję: wszyscy 
naukowcy otrzymali 50 pro­
cent miesięcznego uposażenia, 
reszta pracowników 35 pro­
cent.

W obu przypadkach decyzje 
nie tylko nie zostały przyjęte 
bez szemrania, ale przeciwnie 
— spowodowały poruszenie, w 
rezultacie ostatecznym zaś za­
miast być bodźcem do lepszej 
pracy, stały się przyczyną for­
mułowania, dość powszechne­
go, opinii, że „nie warto dobrze 
pracować, bo i tak tego się nie 
docenia”.

Istotnie, w pierwszym przy­
padku kolektyw kierowniczy 
przedsiębiorstwa poszedł po 
linii najmniejszego oporu, na 
skutek czego największe lenie 
dostały premie takie same jak 
najlepsi pracownicy. Lenię 
więc utwierdziły się w słusz­
ności swojej postawy życio­
wej („możemy dalej się obijać 
i tak nam dadzą tyle co in­
nym”, dobrzy pracownicy na­
tomiast doszli do wniosku, że 
chyba lepiej się zbytnio nie 
wysilać bo i tak nie zosta­
nie to docenione.

W owym instytucie nato­
miast podzielono ludzi na dwie 
kategorie: naukowców, któ­
rych już z racji ich tytułów 
uznano za ludzi znacznie le­
piej się przykładających do 
pracy, bardziej wartościowych 
i tę resztę, która niejako au­
tomatycznie jest gorsza. A 
przecież wiadomo, że jak w 
każdej społeczności tak i 
wśród naukowców znajdują 
się tacy, „których robota nie 
lubi”, wśród personelu zaś 
administracyjnego i technicz­
nego tacy, co wnoszą do wy­
ników zakładu pracy wyjątko­
wo dużo.

Z takimi praktykami, gdy

Nowości polskiej techniki
DLA BUDOWNICTWA 

I MEBLARSTWA

Właściwie trudno ustalić, czy pły 
ty spilśnione są bardziej przydat­
ne w budownictwie — czy w me­
blarstwie. Faktem natomiast jest, 
że przez obie gałęzie są poszuki­
wane i stale ilość ich nie wystar­
cza. Dlatego warto odnotować o- 
pracowanie technologii produkcji 
płyt ze słomy rzepakowej, która 
dotychczas nie była zupełnie wy­
korzystywana.

Technologia opracowana przez 
pracowników Zjednoczenia Prze­
mysłu Lniarskiego i Centralne La­
boratorium Przemysłu Lniarskiego, 
pozwala na otrzymywanie nowego 
rodzaju płyt, które właściwościami 
nie ustępują produkowanym pły­
tom paździerzowym. Podobny jest 
też koszt wytwarzania. Płyty rze­
pakowe będą produkowane w pow 
stającej wytwórni Malborskich Za 
kładów Lniarskich.

UNIWERSALNA CHŁODNIA

Ogromny rozwój przemysłu spo­
żywczego — w tym przede wszy­
stkim przetwórstwa i powstawa­
nie coraz nowych kompozycji mro 
żonek — sprawia, że dla zachowa 
nia harmonijnego rytmu pracy i 
utrzymania pełnej wartości produk 
tów niezbędne są chłodnie wiel­
kie, a przy tym niezawodne i eko 
nomiczne. Takie właśnie warunki 
spełnia howy model chłodni seg­
mentowej, opracowanej w Wy­
twórni Urządzeń Chłodniczych w 
Dębicy. Jest to chłodnia przypomi 
nająca klocek z uniwersalną komo 
rą o kubaturze 170 m sześć., w 
której można przechowywać pro­
dukty w temperaturze od plus 5 
st. C do minus 5 st. C lub zamra­
żać do minus 25 st. C.

Jest to urządzenie tanie i proste 
w obsłudze. Dodatkową zaletą jest 
fakt, iż chłodnię taka można po­
stawić w dowolnym miejscu i w 
miarę potrzeby dobudowywać do 
niej takie same segmenty. Typo­
we elementy pozwalają na powie­
lanie ich według już opracowanej 
dokumentacji, z czego wynikać bę 

płaca staje się antybodźcem 
do dobrej roboty trzeba wresz 
cie skończyć. Nigdy te prakty­
ki nie były pożyteczne, dziś 
jednak stają się już bardzo 
istotnym hamulcem przemian, 
które dokonują się w kraju, 
by przekształcić go w orga­
nizm nowoczesny i zasobny. 
Pisał niedawno członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Jan Szydlak w „Try­
bunie Ludu”: „Niezwykle do­
niosłym mechanizmem spo­
łeczno-ekonomicznym, mają­
cym istotne znaczenie w syste 
mie gospodarowania, jest wy­
raziste uzależnienie rozmia­
rów plac od wyników pracy 
kolektywów wytwórczych, jed 
nostek i zespołów”.

Jest w tym, w gruncie rze­
czy. zawarta znana od dawna 
socjalistyczna zasada „każde­
mu według pracy”. Niestety, 
niezbyt skrupulatnie dotąd 
przestrzegana. Tymczasem w 
niej właśnie tkwi ogromny 
zasób czynników mobilizują­
cych do pracy. Właściwie or­
ganizując pracę, ściśle uzależ­
niając płacę od wyników pra­
cy, można sterować wydajnoś­
cią bez potrzeby szczególnego 
działania innego rodzaju, jak 
np. udzielania kar i pochwał 
(choć zapewne bez nich obejść 
się nigdy całkowicie nie bę­
dzie można).

Z naukowego punktu widze­
nia rzecz jest od dawna zna­
na i poszczególne czynniki 
bodźców ekonomicznych, sty­
mulujących dobrą robotę, nie 
muszą być bynajmniej odkry­
wane. Wystarczy je konsek­
wentnie stosować. Tak więc 
trzeba po prostu w sposób ja­
sny określić współzależności 
między pracą i płacą. W 1970 
roku system taki próbowano u 
nas wprowadzać w życie. 
Rzecz w tym, że był on zawi­
ły. Tymczasem sprawa ta mu­
si być zrozumiała dla każdego, 
by było oczywiste , jakie trze­
ba spełnić warunki, ażeby za­
robić więcej. Zrozumiałość ma 
kapitalne znaczenie dla efek­
tywności systemu.

Dalej: system musi być tak 
skonstruowany, żeby płaca 
była zależna od czynników, na 
które pracownik ma rzeczy­
wisty wpływ.

dzie skrócony cykl budowlany o- 
raz oszczędności bliskie czwartej 
części pierwotnych kosztów inwes­
tycyjnych.

NOWA TECHNOLOGIA 
— SZYBKA I TANIA

Specjaliści Kieleckiego Przedsię­
biorstwa Robót Mostowych są au­
torami oryginalnego opracowania 
nowej technologii budowy podpór 
mostowych. Otóż skonstruowane 
przez nich samonośne formy stało 
we umożliwiają wylewanie żelbe­
tonowej podpory niezwłocznie po 
ich umocowaniu w fundamentach. 
Formy te można wykorzystywać 
wielokrotnie, albowiem po właści­
wym związaniu masy można je za 
pomocą dźwigu bez kłopotu de­
montować. Następnie zaś użyć 
przy budowie kolejnego filaru.

Zaletą nowej technologii jest 
duża wydajność i ekonomiczność. 
Pozwala ona bowiem na wykony­
wanie podpór w czasie dwukrot­
nie skróconym, a poza tym daje 
poważne oszczędności stali i 
drewna. (WiT—AR)

Pod takim tytułem „Kurier 
Polski" publikuje kores­
pondencję Ewy i Zbignie­

wa Bonieckich z Londynu. Cho­
dzi w niej po prostu o wyjeżdża 
jące za granicę dziewczęta, któ 
re w czasie kilkumiesięcznego 
pobytu np. w Anglii, w charakte 
rze pomocy do dzieci, pragną po 
głębić znajomość języka angiel­
skiego.

Bonieccy stawiają w korespon 
dencji pytanie: jak te sprawy wy 
glądają naprawdę?

„Au pair girls są starym wyna­
lazkiem — piszą Bonieccy. — Je­
szcze przed wojną rodziny miesz­
czańskie z różnych krajów wymie­
niały między sobą na ustalone o- 
kresy swoje córki po to, by dziew 
czyny mogły utrwalić obcy język o- 
raz łatwiej wdrożyć do obowiąz­
ków w gospodarstwie domowym.

Wzrost płacy musi mieć ści­
śle określone warunki, które 
pracownik musi spełnić, aby 
ten wzrost uzyskać. Pracow­
nik winien te warunki oczy­
wiście znać, tak by mógł świa 
domie zdążać do ich spełnie­
nia. Można by znowu posłużyć 
się licznymi przykładami, do­
kumentującymi stwierdzenie, 
że pracownicy u nas nieraz 
nie wiedzą, co powinni zrobić, 
aby uzyskać lepsze wynagro­
dzenie. Na ogół świadomość 
pracownicza w tym wzglę­
dzie ogranicza się do tego, że 
trzeba robić, co poleca 
zwierzchnik.

Ale to 'przecież nie wyczer­
puje zagadnienia. Istnieje 
wielkie pole działania nie na­
kazanego, wypływającego z 
własnej inicjatywy 
pracownika, które po­
winno mieć wyraźny wpływ 
na wysokość płacy. Oczywiście 
— dodajmy tu banalną praw­
dę — wszelkie awanse placo­
we, wynikające z osobistej 
sympatii zwierzchnika do pod 
władnego, nie poparte wyróż­
niającymi się wynikami pracy 
tego ostatniego, przynoszą jak 
najgorsze rezultaty. Uczą bo­
wiem najbliższy zespół ludzi, 
że zwierzchnikowi trzeba się 
przypodobać nie tyle pracą, 
lecz inaczej.

Niezmiernie ważne jest też 
wyraźne określenie, na co 
może pracownik liczyć w sfe­
rze płac w perspektywie. Nie­
liczne tylko zawody mają u 
nas takie perspektywy wyty­
czone. Ostatnio zrobiono to w 
zawodzie nauczycielskim. Tam 
teraz każdy wie nie tylko, ile 
otrzyma podwyżki w roku 
przyszłym, ale i zalat kiłka, 
a nawet kilkanaście. Znajo­
mość tego ma ogromne zna­
czenie w wyborze zawodu, 
trzymaniu się zawodu, dosko­
naleniu zawodowym, czy — co 
też bardzo istotne — trzyma­
niu się jednego zakładu pracy 
przez wiele lat, być może na­
wet przez całe życie. Jakie to 
ma znaczenie pojmie każdy, 
kto zapozna się ze skutkami 
fluktuacji kadrowej w niektó 
rych przedsiębiorstwach czy 
nawet branżach. Skutki są o- 
czywiście fatalne.

I wreszcie należałoby jesz­
cze powiedzieć, że żadne bodź­
ce płacowe nie spełnią swojej 
roli stymulatorów dobrej ro­
boty jeśli będą nikłe. Perspek 
tywa kilkunastu złotych w 
skali rocznej nikogo nie zachę­
ci do dodatkowych wysiłków, 
musi ona być atrakcyjny, by 
pracownik zakasał rękawy.

Oczywiste też, że tworząc 
bodźce do dobrej roboty, trze­
ba jednocześnie elimino­
wać wszelkie a n ty- 
bodźce, takie m. in., o ja­
kich wspomnieliśmy na wstę­
pie. Inaczej będą się one na­
wzajem wykluczać.

Nie wszystkie sprawy, wia- 
żące się z tematem, udało się 
nam tutaj przedstawić. Każdy 
powinien sobie te sprawy 
przemyśleć, biorąc pod uwagę 
realia swojego warsztatu pra­
cy. I wyciągnąć z tego właści­
we wnioski. Aktywizacja me­
chanizmów płacowych nastę­
puje już, proces ten będzie się 
nasilał i musimy zrobić wszyst 
ko by przebiegał prawidłowo 
i skutecznie zadziałał.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Dziewczęta „au
Stąd właśnie „dziewczęta do pa­
ry"*.

Dalej w korespondencji czy­
tamy:

„Dziewczęta mają być (w teorii) 
traktowane jako członkinie rodzin 
chlebodawców i otoczone przez 
nich odpowiednią opieką. W za­
mian za pomoc w domu otrzymu­
ją niewielkie wynagrodzenie oraz 
mieszkanie i utrzymanie. (...) Nie­
stety — piszą Bonieccy na przykła 
dach zaobserwowanych wśród 
dziewcząt z Polski — obserwacje 
prowadziły najczęściej do nieweso 
łych wniosków. Przybywające do 
Anglii polskie dziewczęta, głównie 
studentki, okazały się w większo­
ści zupełnie nie przygotowane za­
równo do pracy w charakterze au 
pair girls, jak i do realiów miej­
scowego życia. Śniły o doskona­
łych warunkach materialnych, o- 
piece, wspólnych rozrywkach, zasta 
wały zaś zgoła inną rzeczywistość. 
Oszczędne angielskie panie domu 
eksploatowały je w pracy, pozosta

Na koloniach
Prawie 2 tysiące dzieci — sy 
nów i córek włókniarzy z Ło 
dzi, Bielawy i Andrychowa 
spędzi wakacje na 26-dnio- 
wych turnusach w Grotni- 
kach (woj. łódzkie). Większą 
część dnia przebywa mło­
dzież na świeżym powietrzu.

(Is) 
Na zdjęciu: podczas wakacyj 

nej zabawy.
CAF — fot. Rozmysłowicz

WZORCE DOBRE I ZŁE
Drukujemy dziś kolejny arty 

kuł w naszej kampanii „Pra­
ca bezpieczna — pracą wy­
dajną". Przypominamy, że 
idzie nam o intensyfikację 
wszechstronnych działań na 
rzecz bhp przez co nastąpiła 
by wyraźna poprawa warun­
ków pracy. Można to osiąg­
nąć przez doskonalenie orga 
nizacji pracy, bazy wytwór­
czej, przepisów prawnych, sy 
stemu szkolenia, opieki zdro 
wotnej i wiele innych.

Ponownie zwracamy się do 
naszych Czytelników o listy 
w tych sprawach (najciekaw­
sze będziemy drukować). Li­
sty prosimy kierować pod ad 
resem: „Głos Wielkopolski", 
Poznań 2, ul. Grunwaldzka 19 
z dopiskiem na kopercie 
„Praca bezpieczna — pracą 
wydajną".

Traktor z przyczepą zała­
dowaną gotowymi drzwia 
mi zatrzymuje się na u- 

licy Hetmańskiej (Poznań), na 
przeciwko jednego z wykań­
czanych bloków. Kilku robotni 
ków budowlanych otacza kie­
rowcę.
— Trzeba podjechać bliżej, po 

skarpie — dobiegają mnie 
strzępy rozmowy.

Warkot silnika- Skręt pra­
wie pod kątem 90 stopni i 
traktor z przyczepą, oznaczo­
ną PO-11-26, zaczyna wspinać 
się po skarpie. Jest niezbyt 
stroma, ale mokra (od rana 
leje deszcz) i gliniasta. Podjazd 
staje się więc zajęciem Syzy­
fowym: kilkadziesiąt centyme 
trów w górę i tyle samo w dół.

Jeden z budowlanych pod­
nosi cegłę i staje tuż obok tyl 
nego koła przyczepy. Ta prze 
suwa się nieco do przodu. Wów 
czas robotnik przechyla 'się 
pod skrzynię przyczepy i kła­
dzie cegłę może 20, a może 30 
centymetrów za oponą, by skro 
cić trasę obsuwania się pojaz­
du. Kładzie i szybko robi unik, 
bo przyczepa już sunie w dół. 
Trafia na „cegło-hamulec”. Za 
t^zymuje się, po czym z tej po 
zycji rozpoczyna wspinaczkę. 
„Hamulcowy” znów manipulu 
je cegłą i znów robi unik 
przed mierzącym w niego pod 
woziem cofającej się przycze­
py Przechył i unik — powtarza 
się to kilkanaście razy. Wresz 
cie przyczepa wjeżdża na skar 
pę. Kończy się dreszczowiec, 
powstały w wyniku lekceważe 
nia oczywistych zasad bezpie­
czeństwa.

Podczas rozmowy z jednym 
z szefów budowy — Leonem

wiając je jednocześnie swojemu lo 
sowi. Niewielkie wynagrodzenie 
szło na ogól na opłacenie kursów 
języka angielskiego. Na wymarzo­
ne ciuchy nie pozostawało w prak 
tyce nic. Wiele dziewcząt źle zno­
siło — protekcjonalne w ich mnie­
maniu — traktowanie przez chle­
bodawców. Jedna ze znajomych 
dziewcząt, studentka geografii z 
Warszawy, skarżyła się:

— Oni wymagają, abym ubierała 
się w biały fartuszek jak subretka 
z komedii Moliera, dygała przy po­
dawaniu do stołu, zwracała się do 
nich per Sir i Madame. Któż to u 
nas słyszał o takich rzeczach? Po 
za tym żądają, abym wieczory spę 
dzala w swojej klitce, wracała — 
jak mam wychodne — na dziesiątą 
do domu, nie spotykała się z żad­
nym chłopcem. To jakieś przedpo­
topowe stosunki! A pozują na libe 
rałów i stale podkreślają, jacy to 
oni odważni, że wzięli do swego do 
mu dziewczynę z komunistycznego 
kraju. Tak jakbym to ja była inne 
go rodzaju człowiekiem niż onl.„

Bernacikiem z Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
nr 4 przychodzi mi na myśl, że 
do przyczyn lekceważenia bhp 
trzeba zaliczyć codzienny kon 
takt budowlanych z niebez­
piecznymi narzędziami pracy i 
z niefunkcjonalnym (a więc 
niechętnie stosowanym) sprzę­
tem ochronnym.

— Niech pan włoży, a przekona 
się pan, do czego się to nadaje — 
mój rozmówca podsuwa kask.

Zaciskam pod brodą pasek 
hełmu. Jest parciany, zbyt sze 
roki1 i uciska. Rozluźniam go 
tedy nieco i robię skłon- Hełm 
trzaska o podłogę. Nie bez przy 
czyny krąży takie powiedzon­
ko: — Kask służy do tego, by 
w nim paradować przed kie­
rownikiem.

Podobnie z pasami bezpie­
czeństwa do prac montażowych 
i instalacyjnych na wysokoś­
ciach. Bardzo szerokie, z im­
pregnowanej taśmy konopnej,

BEZPIECZNA

WYDAJNA
stanowią coś w rodzaju pan­
cerza, który krępuje swobodę 
ruchów i obciera skórę na 
biodrach. Okulary natomiast 
mają to do siebie, że zacho­
dzą parą.

Zrozumiałe przeto, iż takie 
„ochrony osobiste”, ogranicza­
jące zdolność wykonywania 
pracy, wywołują niechęć pra­
cowników i niekiedy toleran­
cję nadzoru wobec tych, któ­
rzy „zapominają” o stosowa­
niu kasków, pasów, okularów.

Sytuację — niekorzystną dla 
bhp — pogarsza zła jakość na 
rzędzi i to tak podstawowych 
jak taczki, łopaty, młotki. Swo 
ja nieporęcznością utrudniają 
robotę i sprzyjają obrażeniom.

Od dłuższego czasu mówi się 
m. in. o tym, że cieśla powinien 
mieć torbę do gwoździ i młot­
ków. Bezskutecznie. Gwoździe 
nosi się więc w kieszeniach, a 
młotki za pasem.

Z trasy Hetmańskiej prze no 
szę się na Rataje.

— W niektórych dziedzinach po 
prawa jest jednak radykalna — mó 
wią dziennikarzowi inspektor pra 
cy Zarządu Okręgu ZZ Pracowni­
ków Budownictwa — Stefan Roj i 
kierownik grupy robót nr 11 —

pair“
E. i Z. Bonieccy stwierdzają, 

że tylko dziewczęta o dużej sile 
charakteru przechodzą przez tę 
życiową szkołę bez załamania. 
Wiele jednak albo wnet wraca 
do kraju, albo — w drastyczniej­
szych przypadkach — próbuje 
szczęścia na własną rękę. Wią- 
żą się z chłopakami, doznają nie 
jednego rozczarowania i upoko 
rżenia. Bardzo często naiwność 
tych dziewcząt zostaje wykorzy­
stana przez rozmaitych hochszta 
plerów.

Autorzy korespondencji kon­
kludują:

Wiele dziewcząt potrafi zaintere­
sować swych chlebodawców spra­
wami Polski. Tutaj, na brytyjskim 
bruku, czują się one szczególnie 
dumne z polskich osiągnięć, szcze­
gólnie wyczulone na dobre mnie­
manie o własnym kraju.

LEKTOR

Leonard Wojciechowski (z PPB 
nr 2), wskazując na żuraw budów 
lany, służący do montażu elemen 
tów wielkopłytowych. — Przed dwo 
ma laty inspekcja pracy wstrzy­
mała w Wielkopolsce pracę 50 ta­
kich dźwigów, bo ich zawiesia (la­
pidarnie: liny) to była prowizorka. 
Obecnie są znormalizowane i pro­
dukowane fabrycznie.

W drodze z Osiedla Bohate­
rów II Wojny Światowej na 
Osiedle Rzeczypospolitej mija 
nas ciągnik z przyczepką peł­
ną materiałów elektrotechnicz 
nych. Stojący na nich pra­
cownik z trudem utrzymuje 
równowagę- Interwencja moich 
rozmówców i elektryk opusz­
cza przyczepę.

Z kolei zatrzymujemy się w 
pobliżu wind budowlanych.

— Bardzo sprawne w eksplo 
atacji — stwierdza kierownik.

— Ale z ergonomią na ba­
kier — dodaje inspektor. — 
Zbyt bliskie usytuowanie obok 
wiindy kabiny operatora przy­
spiesza jego zmęczenie, wywo­
łane zadzieraniem głowy i jest 
niebezpieczne, kiedy lecą win 
dowane materiały.

— A co panie o tym sądzą? 
— pytam dwie operatorki.

— Moim zdaniem usytuowanie k* 
biny jest właściwe: nie męczy przy 
obsłudze windy.

— 1 ja tak myślę — mówi druga 
rozmówczyni. — Kabina... tylko 
czy to można nazwać kabiną?...

W trójkę zgadzamy się, że 
chyba nie. Jest to budka z gru 
bych desek. Dużo w niej szpar. 
Te na suficie — uszczelnione 
papierem, żeby piasek nie sy 
pał się na głowę.

— A co z szatnią? — py­
tam widząc na ścianie „kabi­
ny” suknie operatorek.

— Pracujemy w strefie działania 
grupy 11, ale należymy do 10-tki, 
■więc nasza szatnia odległa jest o ki­
lometr. Ponadto niezbyt dobrze ją za 
bezpieczono, niedawno ktoś ukradł 
mi buciki, więc wolę się przebierać 
tutaj — mówi jedna z niewiast.

Jej koleżanka dopowiada, że 
nie ma natrysków dla kobiet. 
Chodzi nie tylko o operatorki: 
także o pracownice, zatrudnio 
ne przy niwelowaniu nierów­
ności elementów wielkopłyto­
wych (straszny kurz!). Ponadto 
wszyscy czekają na zorganizo­
wanie stołówki.

W kierownictwie grupy ro­
bót nr 10 (adresat tych postu­
latów) przyznają, że nie ma 
natrysków dla kobiet. — Ale 
będą — słyszę zapewnienie- Je 
śli chodzi o kradzieże, to — 
■zdaniem kierownictwa — nie 
meżna im całkowicie zapobiec. 
Stołówka? Wspólna, dla pra­
cowników kilku grup, ma być 
utworzona w trzeciej „desce” 
(potoczna nazwa najwyższych 
i najdłuższych budynków Osied 
la Rataje). Ta koncepcja bu­
dowlanych nie została jednak 
dotychczas zaakceptowana 
o^ez władze spółdzielni miesz 
kaniowej.

Z ..dziesiątki” udaję się znów 
do ...jedenastki”, by obejrzeć 
zaplecze higieniczno - socjalne.

Murowane baraki mieszczą 
kuchnię, gdzie gotuje się kawę, 
tadalnie, umywalnie z cienią 
wodą, szatnie, ubikacje. Nie­
bogate wyposażenie, ale rzu­
cają się w oczv ład i czystość 
— dowodzące troski o załogę. 
Gdvby tak każdą, no: prawie 
każdą — obserwację z nlacu 
budowy można bvło w ten 
sposób skomentować...

MICHAŁ ŁUCZAK
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Już przy wjeździe do tego 
pięknego miasteczka, wi­
tały nas barwne afisze i 

transparenty o niezwyczaj­
nych zupełnie, treściach i has­
łach. O 350 rocznicy urodzin 
Moliera, o tradycjach teatral­
nych Rydzyny i Leszna. Im 
bliżej pałacu, było ich coraz 
więcej i coraz więcej też osób 
tłumnie zdążało na spektakl.

Na tle murów pałacu, w 
którym na wiele lat przed mi 
strzem Bogusławskim, znajdo­
wała się sala teatralna, wy­
korzystywana na rozmaite 
spektakle, przeważnie za cza­
sów wielkiego mecenasa sztuk 
i nauk Augusta Kazimierza 
Sułkowskiego, teatr szkolny 
Zespołu Szkół Zawodowych 
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy z Leszna 
miał wystawić sławnego Molie 
rowskiego „Mieszczanina szlach 
cicem”. Tę samą komedię, któ 
rą przed trzystu laty grano 
już w Lesznie, a może i w 
Rydzynie. Ale o tym za chwi­
lę.

Zdzisław Smoluchowski — mistrz 
ceremonii i główny twórca całej 
tej imprezy, przede wszystkim 
mógł pow’olać się na bardzo sza­
cownych antenatów dla swego spck 
taklu. W burzliwych czasach pierw 
szej połowy XVII wieku, tutaj 
właśnie w Lesznie, działał prze­
cież przez dobrych kilkanaście lat 
teatr szkolny braci czeskich Jana 
Amosa Komensky‘ego. Wielki uczo 
ny spędził w Lesznie lat bez ma­
ła dwadzieścia i w swojej prakty­
ce pedagogicznej z powodzeniem 
wykorzystywał teatr. W przedmo­
wie do wydanej znacznie później, 
w Amsterdamie, swojej sztuki 
„Gra o Diogenesie” wspomina, że 
„za onych leszczyńskich czasów,

Gawędy o dawnych Polakach

Pułkownik
Edmund Callier

Rodzina Callier była fran­
cuskiego. pochodzenia. 
Po zniesieniu edyktu 

nantejskiego przez Ludwika 
XIV jej antenat opuścił Frań 
cję i zawędrował aż do Polski. 
Z reguły hugenoci*) zatrzymy­
wali się już w Niemczech, 
zwłaszcza w Prusach, gdzie 
królowie nadawali im daleko 
idące przywileje. W Polsce wy 
padki ich osiedlania się na­
leżały do rzadkości.

Edmund Callier (na zdję­
ciu), urodził się 2 październi­
ka 1833 r. w Szamotułach, 
skąd m. in. pochodzili: kompo 
zytor Wacław Szamotulczyk, 
rektor Uniwersytetu Jagielloń 
skiego — Grzegorz Snopek 
oraz znakomity polihistor i le 
karz Jan Jonston. Ojciec Ed­
munda — Fryderyk, żona­
ty z Salomeą Krajewską, 
córką zasłużonej patrio­
tycznej rodziny, był sekre­
tarzem powiatowym w Szamo 
tulach, a następnie w Buku. 
Pobyt w Buku był początkiem 
przyjaznych z czasem stosun­
ków Edmunda ze słynnym pul 
kownikiem napoleońskim An­
drzejem Niegolewskim, za­
mieszkałym w pobliskim Nie- 
golewie.

Młody Callier pobierał 
pierwsze nauki w gimnazjum 
im. Fryderyka Wilhelma w 
Poznaniu, które obecnie nosi 
nazwę Marcina Kasprzaka. 
Nauka nazbyt żywego chłop­
ca zakończyła się już w niż­
szej tercji. Ojciec umieścił go 
następnie w szkole handlo­
wej, ale i tutaj nie umiano dać 
sobie rady z krnąbrnym ucz­
niem. Oddano go na naukę do 
renomowanego domu handlo­
wego Magnuszewicza i Freu- 
denreicha, lecz i tu długo nie 
zagrzał miejsca.

Żądny przygód, wstąpił ja­
ko ochotnik do szeregów woj­
ska prpskiego, walczącego w 
1848 r. przeciwko Danii o 
Szlezwik-Holsztyn. Callier nie 
zastanawiał się, czy walczy o 
słuszną sprawę, zresztą pięt­
nastoletniego młodzieńca szyb 
ko zwolniono z armii. Ojciec, 
nie szczędząc mu patriarchal- 
nej reprymendy, umieścił go 
z kolei w Urzędzie Ziemskim, 
gdzie sam pracował.

Ale i tu Edmund nie wy­
trwał długo. Skoro tylko o- 
siągnął pełnoletność, wyru­
szył pieszo do ojczyzny swych 
przodków i w Strasburgu za 
ciągnął się do Legii Cudzo­
ziemskiej. Wkrótce został wy­
słany na Krym, gdzie toczyła 
się właśnie wojna między Ros 
ją a Turcją, wspierana przez 
koalicję francusko-angielską

Premiera z tradycjami
w dobie roku 1640 właśnie sztuka 
moja o Diogenesie po trzykroć na 
życzenie wielu wystawiana była”, 
podobnie zresztą jak i pozostałe 
pozycje z repertuaru szkoły Ko- 
mensky‘ego w tym mieście. Do 
tych też tradycji lokalnych Lesz­
na nawiązał z powodzeniem Smo­
luchowski, wystawiając wspomnia 
ną już „Grę a Diogenesie” z zes­
połem szkolnym Liceum Pedago­
gicznego, w roku 1963.

Nie był to zresztą tylko 
grzecznościowy ukłon w stro­
nę tradycji teatralnych swego 
miasta, wykorzystujący sław­
ne nazwisko wielkiego peda­
goga. Współczesny teatr szkol 
ny wydaje się bowiem być w 
samych swych założeniach, 
bardzo bliski ideom czeskiego 
pedagoga-reformatora. „My, 
którzy przewodzimy szkołom 
— pisał w XVII wieku Ko- 
mensky — nie nakazujemy 
uczniom, aby aktorstwu się po 
święcali jako zawodowi, ale 
radzimy im, by nie bronili się 
rzeczom zabawnym i użytecz­
nym”.

Co w praktyce oznacza, że 
Komensky traktował teatr 
szkolny bardzo współcześnie, 
jako zabawę i jako jeszcze 
jedną okazję do poszerzenia 
horyzontów myślowych ucz­
nia, jako jeszcze element przy 
datny mu dla nabycia ogólnej 
ogłady. Nie inaczej też prze­
cież teatr szkolny pojmuje 
swą rolę obecnie. Chyba, że 
próbuje odstępując od tego

tworzyć coś innego. Ale wte­
dy nie będzie to już teatr 
szkolny, lecz amatorski upra­
wiany siłami uczniowskimi. A 
to zupełnie już coś innego.

Ale miał ten spektakl jesz­
cze jednego, niemniej szacow­
nego patrona, a może nawet 
jeszc?£ znakomitszego z punk 
tu widzenia, tak bardzo dziś 
aktualnej Rocznicy Molierow­
skiej.

14 października 1670 roku w zam 
ku Chambord po raz pierwszy 
dwór Ludwika XIV oglądał Molie 
rowskiego „Mieszczanina szlachci­
cem”. W siedemnaście zaledwie lat 
później, w roku 1687, właśnie w 
Lesznie, odbyła się jego polska 
prapremiera. Była, to zarazem jed 
na z pierwszych jej realizacji po­
za granicami Francji, a z całą 
pewnością pierwsza w tej części 
Europy. I to chyba zadecydowało 
o szczególnym zgoła zainteresowa 
niu tą premierą w roku Molierów 
skim.

Stąd też właśnie wystawa Mo­
lierowska w sędziwym budynku 
rydzyńskiej biblioteki, oparta o 
materiały nadesłane przez ambasa 
dę Francji, stąd ogólnopolska se­
sja wyjazdowa Klubu Krytyki 
Teatralnej Stowarzyszenia Dzienni 
karzy Polskich oraz cykl imprez 
Towarzystwa Kultury Teatralnej 
z Poznania, które z tym spektak­
lem pożeniło swoje spotkania z ak 
tywem młodzieżowych klubów 
przyjaciół teatru.

Jesteśmy więc w parku, 
przed murami szacownego za 
bytkowego pałacu, na teatral

ry cieszył się wielkim darem 
słowa, wygłosił patriotyczne 
przemówienie.

W jego barwnym życiu bra 
kowało osobistego szczęścia. 
Nie ożenił się, jego losy to ro­
mans we wczesnej młodości 
z przygodą, a potem — po­
dobnie jak u Mochnackiego — 
romans z ojczyzną, dla której 
walczył, cierpiał, pracował i 
tworzył. Gdy zmarł 16 grudnia 
1893 roku w Poznaniu, nie tyl 
ko Wielkopolska okryła się ża 
łobą. Pogrzeb Edmunda Cal­
lier, pułkownika i uczonego, 
był manifestacją uczuć naro­
dowych.

STANISŁAW SZENIC

i królestwo Sardynii. Callier 
wsławił się niepospolitą od­
wagą. Po powrocie do Algierii 
za zasługi wojskowe otrzymał 
stopień oficerski.

Niebawem porzucił służbę 
w Legii Cudzoziemskiej i wró 
cił do Wielkopolski. Osiadł w 
Poznaniu i zarabiał na życie, 
udzielając lekcji języków ob­
cych, bowiem opanował bieg 
le: francuski, włoski i angiel 
ski. Włączył się do akcji kon 
spiracyjnej, przygotowującej 
powstanie styczniowe. W no­
cy 1 marca 1863 r. na czele 
85 ochotników przekroczył gra 
nicę i połączył się z oddziałem 
Kazimierza Mielęckiego. W 
bitwie pod Olszową, Callier 
— ciężko ranny — dostał się 
do niewoli rosyjskiej.

Groziło mu rozstrzelanie, 
miał jednak przysłowiowy łut 
szczęścia. Książę Wittgenstein, 
dowódca oddziału rosyjskiego, 
który znał go z ezasów wojny 
krymskiej, darował mu życie 
i wolność. Po wyleczeniu ran 
Callier wrócił na pole walki, 
gdzie Mielęcki mianował go 
pułkownikiem i swoim następ 
cą. Gdy rozkazano mu podpo­
rządkować się generałowi Ta 
czanowskiemu, poczuł się do­
tknięty i poprosił Rząd Naro­
dowy o dymisję. Otrzymał ją 
i udał się do Paryża.

W styczniu 1864 r. wezwa­
no go do powrotu i objęcia do 
wództwa nad oddziałami po­
wstańczymi, które tworzyły 
się na Pomorzu. Tu został 
aresztowany przez policję 
pruską. Podczas wytoczonego 
mu procesu skazano go na 
rok twierdzy. W więzieniu na 
pisał pamiętnik: „Trzy ustę­
py z powstania polskiego 
1863—64”. Po opuszczeniu mu 
rów więziennych rozpoczął ka 
rierę publicystyczną i nauko­
wą. Drukową no jego artyku­
ły na łamach „Dziennika Po­
znańskiego” i różnych perio­
dyków, napisał też liczne mo­
nografie, poświęcone miastom 
lub powiatom Wielkopolski.
/ Wydał również cenną książ­

kę pt. „Bitwy i potyczki, sto­
czone przez wojsko polskie w 
1831 roku”. Założył także włas 
ne czasopismo naukowo-lite- 
rackie „Tygodnik Wielkopol­
ski”. Potrafił zyskać współpra 
cę wybitnych pisarzy: Włady­
sława Bełzy, Karola Libelta, 
Adama Asnyka, Wojciecha 
Kętrzyńskiego, Seweryna Ma­
ciejowskiego, Wincentego Po­
la i wielu innych.

Rozwinął również żywą dzia 
łalność społeczną w Towarzy­
stwie Robotników i w Towa­
rzystwie Dobroczynności. Gdy 
w 1874 r. w Niegolewie odsło
nięto pomnik ku czci bohate­
rów Somosierry, Callier, któ- 

nej plenerowej widowni. Tłum 
zebrał się spory, a przede 
wszystkim wiele w nim mło­
dzieży. Wraz z nami ż Pozna­
nia i Gniezna przyjechali 
przedstawiciele szkolnych klu­
bów „Proscenium”, które w 
odniesieniu do teatru mają peł 
nić podobną rolę, co sławna 
już w całym kraju „Pro Sin- 
fonica” dyr. Alojzego Łucza­
ka, w odniesieniu do muzyki. 
Właśnie przed godziną w Lesz 
nie byliśmy świadkami uro­
czystego przyjęcia w poczet 
członków nowego Towarzy­
stwa Kultury Teatralnej (daw 
ny Związek Teatrów Amator­
skich) pierwszych szkolnych 
klubów „Proscenium”. Wśród 
nowych członków Towarzy­
stwa byli również uczniowie z 
Leszna, ci sami których za 
chwilę zobaczymy na na pręd- 
ce zaimprowizowanej scenie, 
na zamkowych schodach, w 
roli aktorów Molierowskiego 
spektaklu. Ale uważajmy, ro­
bi się już na tyle ciemno, że 
można zaczynać „theatrum”

Na górnej partii schodów zam­
kowych odbywa się właśnie pre­
zentacja aktorów. Z głośnika pły 
nie tekst scenopisu z roku 1687, 
zaczerpniętego z ogłoszonego dru­
kiem w leszczyńskiej drttkarni Mi 
chała Buka programu prapremie­
rowego spektaklu. Tak się to za­
czyna. Actus I: „Kapelmagister z 
muzykantami, niż Pan Żorden wsta 
je, komponują. Kapelmagister z 
Tancmistrzem cieszą się że znaleź

*) Hugenoci — nazwa wyznaw­
ców kalwinizmu we Francji w 
XVI i XVII wieku.

> li człowieka takiego jak pan 2or- 
den — który im dobrze

płaci. Pan Zorden przychodzi, wy 
mawia się im, że tak długo ich prze 
trzymał sukniami, które sobie dal 
Szlacheckie, Pańskie robić”. Nie 
ze wszystkim to może dziś zrozu­
miale, ale mniej więcej wiemy o 
co chodzi. Mieszczanin zapragnął 
po prostu udawać szlachcica. Mamy 
więc punkt wyjściowy, mamy po­
czątek komedii.

Już po paru minutach moż­
na się zorientować, czym róż­
ni się teatr szkolny od amator 
skiego i jak dalece wskazania 
mistrza Komensky’ego są w 
Lesznie do dziś respektowane. 
Dziewczęta i chłopcy z lesz­
czyńskiej szkoły nie grają 
swych ról, nie tworzą po ak- 
torsku postaci, nie ze wszy­
stkim w ogóle liczą się z pra 
wami teatru, z potrzebą uda­
wania. Są bez charakteryza­
cji, nie ma tu też dekoracji, 
nie ma żadnej iluzji sceny. 
16-letni chłopiec może w tym 
teatrze z powodzeniem grać 
starca, 15-letnia dziewczynka 

'sędziwą matronę.
Z całą pewnością przede 

wszystkim jest to zabawa dla 
nich samych, dla -wykonaw­
ców. Ale jest to zabawa mą­
dra i celowa. Poszerzająca ho 
ryzonty, zbliżająca do teatru. 
Przede wszystkim na zasadzie 
wspólnej zabawy, ale po tro­
sze i lekcji historii i lekcji wy 
chowania. Pogratulować trze­
ba więc tylko leszczyniakom 
tak trafnej formuły nawiązy­
wania do własnych tradycji 
kulturalnych swego regionu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

rodowisko, w którym ży- 
jemy stało się w ostat- 
nim czasie jednym z 

poważniejszych problemów 
nurtujących społeczeństwo. 
Zrozumiały niepokój budzą 
liczne alarmy związane z za­
nieczyszczaniem — a nawet 
zatruwaniem — wód, powie­
trza i gleby przez różne zakła 
dy przemysłowe czy całe aglo­
meracje miejskie. Coraz częś­
ciej obserwuje się , również 
objawy naruszenia równowa­
gi biologicznej środowiska w 
wyniku intensyfikacji produk­
cji rolnej. W części są to 
skutki wylesienia i odwodnie­
nia dużych obszarów Wielko­
polski w trakcie wielowieko­
wej ekspansji rolnictwa. Obec 
nie, coraz ostrzej uwidacznia­
ją się zakłócenia w ekosyste­
mach polnych czy leśnych spo 
wodowane stosowaniem gwał­
townie rosnących ilości róż­
nych związków chemicznych 
tj. nawozów mineralnych i 
pestycydów. Nauka i technika 
tworząc nowe środki i stosu­
jąc je w praktyce, nie prze­
widywała — i nie mogła prze­
widzieć — wszystkich zmian, 
jakie wywołają po wprowa­
dzeniu ich do tak złożonego 
układu, jakim jest środowisko 
przyrodnicze.

Jest sprawą oczywista, że 
dalszy intensywny rozwój go­
spodarki narodowej, to jest 
przemysłu z jednej, a rolnic­
twa z drugiej strony — to na­
sza konieczność życiowa. Trze­
ba jednak przy tym zwracać 
baczną uwagę na racjonalne 
gospodarowanie zasobami przy 
rody, a tam gdzie w wyniku 
nieprzemyślanej działalności 
człowieka czy konieczności 
gospodarczej, równowaga ja­
kiegoś systemu ekologicznego 
już została zakłócona, trzeba 
poczynić skuteczne kroki w 
kierunku jej przywrócenia.

Nie ulega wątpliwości, że istnie­
ją współcześnie naukowe podstawy 
i techniczne możliwości poprawy 
sytuacji na wielu zagrożonych od­
cinkach. jednak działanie to bę­
dzie w pełni skuteczne tylko w 
warunkach, gdy obok organów 
administracji włączy się do akcji 
całe społeczeństwu. Możną już o- 
becnie wskazać wiele poczynań w 
zakresie ochrony środowiska, któ­
re dają lub dawać będą duże 
efekty, pod warunkiem zaangażo­
wania w te sprawy wielu ludzi z 
wszystkich warstw społecznych.

Do takich poczynań należy pro­
wadzona od wielu lat pod patro­
natem Frontu Jedności Narodu 
akcja zadrzewiania terenów wyle­
sionych. miast i wsi.

Ostatnio odbyło się w Koni­
nie poświęcone sprawom o- 
chrony środowiska człowieka 
dwudniowe seminarium, zor­
ganizowane przez Komisję Za­
drzewiania Kraju i Ochrony 
Środowiska Przyrodniczego 
Wojewódzkiego Komitetu FJN. 
Wzięli w niej udział, obok 
przewodniczących komisji PK 
FJN, także bezpośrednio za­
angażowani w ich działalnoś­
ci pracownicy leśnictwa rad 
narodowych.

ANDRZEJ ^EVLAND

EZErascaca 
BKHiniMN 
SZCZĘ^LIHE 
KEMons3ffinaRK»mMKesxwBsn^

I chłopacy słuchają, oczywiście nie dlatego, że ich inte­
resuje polska poezja romantyczna; oni również muszą spraw­
dzić nowego, czy rzeczywiście taki z niego tygrys, czy udał 
mu się tylko jeden skok. Neron ma małe podejrzliwie przy­
patrujące się mu oczka.

— Tu mamy same klasy op, opóźnione. No ale co robić? 
Będziesz się musiał uczyć zawodu. Zrobi się z ciebie ślusa­
rza, kowala?

Poczerwieniał. Nigdy. On będzie latał, a nie podkuwał ko-l 
niom kopyta. Nie weźmie młotka do ręki. Nie potrafią go do 
tego zmusić. Nie będzie też już odpowiadał na pytania Ne­
rona. Niech mu uszy pourywa.

Podczas przerwy wręczono mu zeszyty i długopis. Zeszyt 
w kratkę, zeszyt w linię. Znajomy zapach papieru, to była 
jednak szkoła; choć ów las widziany z okien klasy to zaledwie 
kilka sosen i modrzewi. Drelichy uganiały po podwórzu zupeł­
nie tak samo, jak uganiało się w Katowicach. Któryś wyrwał 
mu zeszyt z ręki. Pogonił za nim. Zdyszany i zadowolony pow­
rócił do klasy. Odzyskał zeszyt, biegał szybciej od innych. 
Dopiero po chwili przyszło zastanowienie. Głupi. Co mu po 
tym zeszycie?

Ale Święty Franciszek od matematyki podyktował im teksto­
we zadanie i Książe zajrzał Heńkowi poprzez ramię raz i dru­
gi. I tu go sprawdzano. W trzech minutach zadanie było go­
towe. Przesunął zeszyt na środek ławki tak, aby Książe mógł 
odpisać sobie wynik, sam zaś wpatrywał się w obmiatany 
przez gałęzie sosen błękit i nadsłuchiwał ich szumu, kiedy na 
moment cichł gwar w klasie. Tymczasem głowa matematyka 
przesuwała się z jednego końca tablicy na drugi. W środku 
łysina a naokoło czarny wieniec włosów. Zastukał kredą
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Ochrona środowiska sprawą
wszystkich obywateli

W pierwszym dniu obrad, 
którym przewodniczył m. in. 
prof. dr W. Węgorek, zebrani 
zapoznali się z problematyką 
ochrony środowiska przyrod­
niczego w Wielkopolsce. W 
drugim, zwiedzono tereny zde 
wastowane lub zagrożone de­
wastacją w wyniku działalnoś 
ci przemysłowej oraz obszary 
poddane rekultywacji przy­
rodniczej.

W części referatowej, specjaliści 
szeregu dziedzin nauki i organów 
administracji państwowej, dokona­
li oceny stanu zagrożenia tego śro 
dowiska oraz kroków podjętych w 
celu zachowania lub przywrócenia 
równowagi biologicznej naszego 
regionu.

Nacisk położono na ocenę dotych 
czasowej działalności Komisji Za­
drzewiania Kraju i Ochron^. Śro­
dowiska Przyrodniczego, a przede 
wszystkim na realizację planu za­
drzewiania Wielkopolski. W wy­
niku prowadzonej od 1960 roku 
społecznej akcji, region nasz wzbo 
gacił się o 13 min. drzew i 14 min. 
krzewów. W dyskusji podkreśla­
no, że pełne efekty tego olbrzy­
miego, społecznego wysiłku, ob­
serwować będziemy tylko wtedy 
jeśli zadrzewienia te będą staran­
nie pielęgnowane i w miarę po­
trzeby uzupełniane.

Perspektywiczne kierunki i 
zakres działania Komisji Za­
drzewiania Kraju i Ochrony 
Środowiska Przyrodniczego, 
przedstawił wiceprzewodniczą­
cy Komisji WK FJN, mgr inż. 
Z. Łuczak. Obejmują one o- 
prócz kontynuacji prac nad 
zadrzewianiem, także szereg 
innych form społecznego dzia­
łania na rzecz ochrony środo­
wiska. Spośród wielu wysu­
niętych nowych form wymie­
niono m. in.:
0 popularyzację problematyki 

ochrony środowiska przyrodni­
czego,

• sygnalizowanie właściwym wła 
dzom przypadków naruszania 
obowiązujących w tej dziedzi­
nie przepisów,

0 inicjowanie prac społecznych 
przy zakładaniu, modernizacji 
i ochronie zieleni miejskiej 
oraz parków wiejskich.

• inicjowanie działalności pro­
pagandowej i szkoleniowej, ma 
jącej na celu racjonalne stoso­
wanie środków chemicznych w 
rolnictwie,

• organizowanie w zakładach 
przemysłowych społecznej kon­
troli sprawności i urządzeń 
przeciwdziałających zanieczysz­
czaniu wód i atmosfery.

Realizacja takiej szerokiej 
problematyki związanej z o- 
chroną środowiska przyrodni­
czego, możliwa będzie tylko w 
przypadku skupienia wokół 
inicjatyw Frontu Jedności Na­
rodu szerokich rzesz społeczeń 
stwa, świadomego, że działa­
nie w tym zakresie, jest dzia­
łaniem na rzecz wszechstron­
nego polepszenia warunków 
bytu wszystkich mieszkańców 
Wielkopolski.

Doc. dr hab.
ZDZISŁAW MARGOWSKI

Przewodniczący
Komisji d/s Zadrzewienia i Ochro­
ny Środowiska Przyrodniczego 
przy Wojewódzkim Komitecie

FJN w Poznaniu

w stół i spojrzał na Heńka spod obwisłych brwi, jak gdyby 
to właśnie Heniek był najgłośniejszy.

Otworzyły się drzwi. Do klasy wszedł elegancko ubrany męż­
czyzna o bardzo prostych plecach. Ukłonił się Świętemu 
Franciszkowi, ukłonił klasie i dał znak ręką, aby siadać.

— Wykopki — podpowiedział Książe. I rzeczywiście dzie­
sięć minut później siedzieli już w przyczepie a ów elegancki 
pan, kierownik szkoły znowu podniósł rękę w górę. Tym ra­
zem był to znak dla traktorzysty.

Minęli stację, przejechali tory kolejowe i dopiero wtedy za- 
pachniało prawdziwie sosnami — na krótko zresztą. Traktor 
skręcił między pola i tu wysadzono ich i każdy dostał ko­
szyk do ręki. Święty Franciszek zdawało się taki nieruchawy 
teraz dwoił się i troił.

— Ja mam zbierać ziemniaki? — Heniek wsadził ręce do 
kieszeni i kopnął koszyk. Książe z uznaniem pokiwał głową 
i też wsadził ręce do kieszeni. A Święty chodził od chłopaka 
do chłopaka i niemal sam wrzucał każdemu ziemniaki do ko­
sza. Tymczasem Mały złapał olbrzymiego Józka za ucho i coś 
szepnął do niego. Józek wyprostował się — a ja mam to 
wszystko gdzieś!

Mały zachichotał triumfująco. Wokół rozległ się śmiech. 
Bartek też wyszczerzył zęby i kopnął Józka w siedzenie.
- Jak się odzywasz do pana magistra?!
Józek rozpłakał się. Nadchodził Święty Franciszek z nie­

dobrym błyskiem w oczach.
Książe wykrzywił usta. — Chodź - pociągnął Heńka w dół 

i zaprowadził nad ukryty w krzewach strumyk. Ziemia obsu­
wała się im spod stóp. Tu ich nikt nie wypatrzy. Książe wy­
ciągnął paczkę giewontów. Niczego lepszego nie mieli w kio­
sku. Heniek zaprzeczył ruchem głowy. Nie. Nie pali. Książe 
uśmiechnął się ledwo dostrzegalnym ruchem warg. Położył 
się na trawie, przeciągnął i ze znudzoną twarzą człowieka 
wszystko lepiej wiedzącego obserwował wypuszczane przez 
siebie obłoczki papierosowego dymu. Dno. Jeden kiosk, je­
den sklep rzeżnicki, spółdzielnia. Nawet porządnego wina nie 
mają, a z wódek najordynarniejsze; bo jeśli pić to nie po to, 
aby uchlać się jak Świnia. Osobiście najwyżej stawia koniaki. 
Miał tego wszystkiego w bród w barku ojca. Starzy są gośćmi 
w domu. Zresztą co to ma do rzeczy.

(edn)
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Trening akrobatów samolotowych
przed mistrzostwami świata

Na lotnisku Centrum Wyszkolenia Lotniczego Aeroklubu PRL w 
Lesznie panuje ożywiony ruch. Od wczesnych godzin rannych do 
późnego wieczora słychać tu warkot silników samolotowych. Spraw 
cami hałasu są członkowie reprezentacji Polski w akrobacji samo­
lotowej. przygotowujący się do VII Mistrzostw Świata, które od­
będą się w miejscowości Sollan de Provence we Francji w dniach 
18—30 lipca br.

Zawody jeździeckie 
w Akwizgranie

W Akwizgranie odbywają się 
międzynarodowe zawody jeździec­
kie w których uczestniczą niemal 
wszyscy Olimpijczycy. Polscy 
jeźdźcy startowali w kolejnym
konkursie szybkości. Bardzo

0 Samochody
Warszawę 1962, okazyjnie 
sprzedam. Tel. 507-22.

1861»g
Sprzedam Fiata 600 D/E, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, tel. 731-33. 164O6g
Sprzedam nowego Tra­
banta, premia PKO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17690g.

WIELKA

Jest to ich czwarte i zarazem 
ostatnie zgrupowanie, którym kje 
ruje znany pilot, trener kadry na 
rodowej — zasłużony mistrz spor 
tu samolotowego — Zdzisław Du­
dzik. Pod jego doświadczonym 
okiem do tej największej impre­
zy roku na podniebnych szlakach 
przygotowuję się 6-ciu pilotów, w 
tym jedna kobieta. Są to: Ryszard 
Kasperek (Świdnik), Helmut Staś 
(Krosno), Felicjan Kawała (Kato­
wice), Paweł Pawlak (Warszawa), 
Jerzy Kuźma (Gliwice) i Halina 
Bułka (Bielsko Biała). Gliwiczanin 
i sympatyczna pani Halina są no 
wymi twarzami w naszej repre­
zentacji.

Nasi reprezentanci trenują na 
najnowszych jednoosobowych, spe 
cjalnych samolotach akrobacyj- 
nych typu „Zlin - AFS” produk­
cji czechosłowackiej. Na tych ma 
szynach startować będą na mi­
strzostwach świata.

Zajęcia na zgrupowaniu, które 
potrwają do 9 lim. są bardzo u-

ciążliwe. W ramach treningu pi­
loci wykonują tzw. wiązanki obo 
wiązkowe (znane), wiązanki do­
wolne oraz ćwiczą figury, które 
wejdą do programu wiązanki nie 
znanej.

Odlot naszej ekipy do Francji 
pod kierownictwem płk Zdzisła­
wa Plezi (drogą powietrzną) na­
stąpi 16 bm.

Naszym akrobatom samoloto­
wym życzymy jak najlepszych 
wyników w tej batalii na pod­
niebnych szlakach.

MARCIN RYDLEWICZ

dobrze pojechał Jan Kowalczyk, 
który mimo jednej zrzutki osiąg­
nął znakomity czas i długo utrzy 
mywał się na pierwszej pozycji. 
Ostatecznie w konkursie tym zwy­
ciężył Hugo Simon (Austria) na 
„Gipsy” —: 65,5 sek. przed Hartwi-
giem Steenkenem (NRF) „Der

Ostrów
Imprezy sportowe 

na Święto Odrodzenia
Organizatorzy tegorocznych ob­

chodów Święta 22 Lipca, przygo­
towali dla mieszkańców miasta i 
powiatu ostrowskiego, wiele in­
teresujących imprez sportowych, 
które w świąteczne dni z pewnoś­
cią przyciągną na stadiony i bo­
iska wielu ludzi.

I tak, w Ostrowie w dniu 22 
lipca o godzinie 10 odbędą się ma­
sowe zawody pływackie, zaś po 
południu, o godz. 15 na stadionie 
Ostrovii („za parowozownią”) w 
siódemkowym turnieju piłkar­
skim, spotkają się drużyny go­
spodarzy z Pogonią ze Skalmie­
rzyc. Stała i in.; o tej samej go­
dzinie na Piaskach ostrowscy har­
cerze organizują gry i zabawy 
sportowe dla dzieci i młodzieży. 
W następnym dniu zorganizowane 
będą wyścigi szosowe kolarskie (w 
kategorii seniorów, juniorów 1 
młodzików) o puchar przewodni­
czącego KKFiT (godz. 10, start na 
ul. Garbowskiej), zaś na stadionię 
„Stali” — mityng lekkoatletyczny 
dla młodzieży, przebywającej w 
Ostrowie na obozach i koloniach 
letnich.

Na terenie powiatu ostrowskie­
go w dniu Święta Odrodzenia od­
będą się między innymi: w Skal­
mierzycach Nowych — turniej pił 
karski juniorów (Stal, Ostrovia i 
Pogoń); w Lewkowie — turniej 
piłki siatkowej o puchar „Dzien­
nika Ludowego”.

W dniu 23 lipca o godz. 15 w 
Przygodzicach odbędą się Powia­
towe Biegi Dożynkowe, zaś w 
oba świąteczne dni w Antoninie 
organizowane będą przez TKKF 
liczne gry i zabawy (dla przyby­
łych tu na świąteczny wypoczy­
nek mieszkańców miasta): bieg po 
zdrowie, zawody w kometkę. prze­
ciąganie liny, rzut lotką do tar­
czy, gry zespołowe itd.

Tak więc, zapewne każdy znaj­
dzie dla siebie coś interesującego.

I Praca ij* tanka
Fryzjerka potrzebna. Wro
niecka 10. 18432g
Zakład ślusarski, przyj­
mie uczniów. Możliwość 
zamieszkania. Poznań — 
Swierczewo, Kolskiego 8. 

17633g
Przyjmę dozorstwo. wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17452g.
Potrzebni do prac żniw­
nych, mężczyzna i kobie­
ta. Frąckowiak, Górtato- 
wo. poczta Swarzędz, po­
wiat Poznań. 175I0g

Turniej piłkarski

Lord” — 70,5 i Francesem Racine 
(Szwajcaria) „Uppercut” — 70,6. 
Czas Kowalczyka na „Blekocie” 
wraz z karą za zrzutkę — 72,0. W 
konkursie tym Marian Kozicki na 
„Argusie” zajął 14 miejsce, a Gro­
dzicki na „Glejcie” 16. Na dystan 
sie 550 m ustawiono 11 przeszkód 
o wysokości 1,50 m.

W konkursie o wielką nagrodę 
NRF polscy jeźdźcy nie startowa­
li. Kierownictwo ekipy postanowi­
ło oszczędzać konie przed „Pu­
charem Narodów”. Podobnie po­
stąpili Amerykanie. W konkursie 
tym zwyciężył reprezentant NRF 
Gerd Wiltfang na „Askanie” 
przed rodakiem Hartwigiem Steen 
kenem na „Simonie”.

Sprzedam Wartburga. Ry 
szard Majewski, Szyma- 
nowo, poczta Manieczki, 
pow. Śrem. 17706g
Sprzedam Ford małoli­
trażowy. Dobrego Paste­
rza 5a. 17756g
Karoserię Trabanta 600 
Combi do naprawy tanio 
sprzedam, tel. 212-63. 
godz. wieczorne. 17389g
Ciągnik Ursus 28 z gwa­
rancją i Moskwicza 408, 
stan idealny sprzedam. 
Paweł Waligóra Sródka 
pow. Wola poczta Kre- 
rowo. 17661 g

_____ 4 Lokale
Nauczycielka szuka nie- 
krępującego pokoju. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19090g.

w Gostyniu
Trwające kilka tygodni rozgryw­

ki zakładowych drużyn piłki noż­
nej, walczących po raz trzeci o 
puchar przewodniczącego ZP ZMS 
w Gostyniu, dobiegły końca. Z 17 
startujących drużyn po spotka­
niach eliminacyjnych prowadzo­
nych w dwóch grupach do finału

W konkursie zaprzęgów w kon­
kurencji ujeżdżania czwórek zwy­
ciężył reprezentant NRF — Laage. 
Nasz zawodnik Zygmunt Szynio- 
niak zajął drugie miejsce 
Musioł — szóste.

a J.

dalekopisem
zakwalifikowały się zespoły
gdzie systemem każdy z każdym 
walczyły o I miejsce. Najlepszym 
okazał się zespół WZPOW Pud- 
liszki wygrywając wszystkie trzy 
spotkania, drugie miejsce zdołjył 
POM Gostyń przed Sp-nią Pracy 
DEKSOLlT i Wlkp. Hutą Szkła.

(MB)

KACZMAREK ZWYCIĘZCĄ
W Stambule zakończył się tego­

roczny wyścig kolarski dookoła 
Turcji. Triurhfatoręm imprezy w 
konkurencji indywidualnej został 
Polak Andrzej Kaczmarek, a na 
czwartym miejscu sklasyfikowano 
Henryka Woźniaka. W klasyfika­
cji zespołowej najlepsza okazała 
się ekipa polska przed Turcją i 
NRF.

Chewińska szóstą
miotaczką świata

Obok naszego znakomitego mio­
tacza, rekordzisty Polski w pełnię 
ciu kulą (21 metrów) — Władysła­
wa Komara, również wśród mio- 
taczek mamy wybitną zawodnicz­
kę. Jest nią, stale poprawiająca 
swoje wyniki, Ludwika Chewiń­
ska. Ostatnio osiągnęła ona rezul-
tat 19.06 ustanawiając nowy
rekord Polski, który dał jej 
szóste miejsce na święcie w tego­
rocznej tabeli najlepszych.

Oto wyniki pierwszej 
zawodniczek 1972 r.:

szóstki

2.
3.

5.
6.

N. Czyżowa (ZSRR) 
M. Gummel (NRD) 
J. Christowa (Bułgaria)
M.
M.

Na

Adam (NRD) 
Lange (NRD) 
Chewińska (Polska)

liście zawodniczek

— 20.63 
— 19.85 
— 19.55 
— 19.43 
— 19.25 
— 19.06

1972
które przekroczyły granicę 18 
jest jeszcze 9 miotaczek.

Aspiracje

m

jak same oświad-
czyły — przekroczenia granicy 21 
metrów mają Czyżowa i Gumme- 
lowa. Nie można też nie doceniać 
Bułgarki Christowej, która w 
ciągu zaledwie roku poprawiła 
swoje wyniki o ponad jeden 
metr, (p)

Stolarz budowlany — po 
trzebny. Promienista 118. 

18490g
Zakład Galanterii Meta­
lowej, przyjmie uczniów 
również powyżej 18 lat, 
z mieszkaniem Poznań, 
ul. Szubińska 32. 17634g

• Kupno Sprzeda/
Kupię meble „Gdańsk”, 
stół, krzesła, fotele. Ofer 
ty: Krystyna Burasie-
wicz, Szczecin, Aleje Jed 
ności Narodowej 22 m. 2.

17701g
Sprzedam Trabanta 601. 
Marcinkowskiego 28, po

19015g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 lipca 1972 r., po 10 dniach od śmierci swej żony, 
zakończył swój pracowity żywot, nasz ukocha­
ny ojciec, teść, dziadek i pradziadek, przeżyw­
szy lat 76

ANDRZEJ FLORCZAK
długoletni pracownik Służby Zdrowia

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

Nieutulone, w żalu pogrążone
dzieci i rodzina

Ul. Kolejowa 48 m. 3. 190r"

W dniu 5 lipca 1972 r. zasnął w Bogu najuko­
chańszy mąż i ojciec, śp.

ANTONI DĄBROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 11.05 na cmentarzu junikowśkim.

Pogrążeni w głębokim smutku

żona, córka i synowie

Poznań, Wawrzyniaka 9 m. 3. 19073g

rekord Świata
W środę poza konkursem meczu 

lekkoatletów NRD i Francji w 
Paryżu, odbył sie dodatkowo bieg 
sztafetowy kobiet 4X400 m. Sztafe 
ta NRD ustanowiła rekord świata 
czasem 3.28,8.

ŻEG1ARSKIE mistrzostwa 
POLSKI W GIŻYCKU

W środę w żeglarskich mistrzo­
stwach Polski seniorów w klasie 
„Hornet” na Jez. Niegocin w Gi­
życku odbył się ostatni wyścig. 
Zwyciężyli Bogdan Bakuła i Lech 
Dubiela (Stal Gdynia) przed Lu­
cjanem Silkowskim i Stanisławem 
Sosnowskim (KS Bydgoszcz) oraz 
Andrzejem Szamowskim i Ludwi­
kiem Raczyńskim (MKS SWOS nr 
2 W-wa).

Według nieoficjalnej klasyfika­
cji mistrzami Polski zostali B. Ba­
kuła i L. Dubiela ze Stali Gdynia.

WYŚCIG
DOOKOŁA JUGOSŁAWII

W środę rozegrano piąty, naj­
dłuższy etap 28 wyścigu kolarskie­
go dookoła Jugosławii. Rozegrano 
go na 164-kilometrowej trasie Że-
nica Banialuka. Zwyciężył 21-
letni Francuz Jacques Esclassan, 
(drugie miejsce zajął Ławruszkin
ZSRR) a 
landia). 
Tanasije 
który o 
ruszkina.

trzecie Van Dongen (Ho-
Liderem wyścigu jest

Kuvalja (Jugosławia),
10 sek. wyprzedza Ław-

W klasyfikacji zespołowej pro­
wadzi Team ZSRR — 33:44.16. przed
Polską
„B” 33:49,16. (ot)

33:47.31 i Jugosławią

Kupię meble stylowe, se 
kretarzyk, lampę, lub wi 
szącą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17781g

Sprzedam motocykl MZ 
BK-350 z wózkiem bocz­
nym. Smolna 15 m. 16, od
godz. 15. 17754g

Pudelki średnie 7-tygod-
niowe sprzedam.
czowa 4 m. 2, godz.
20.

Tę- 
17—

18387g
Sprzedani platformę paro 
konną na dwudziestkach. 
Jabłonkowska 45 — Dę­
biec. 17361g

SHL 175, sprzedam. Stę­
szew, ul. Mosińska 12.

17807g
Sprzedam sypialnię. Po­
znań, Roosevelta 8 m. 2. 

17777g

Sprzedam wtryskarkę pół
automat Gorczyński.
Gwardii Ludowej 46 — 
Tworzywa Sztuczne.

17735g

17 uli z pszczołami, ko­
rzystnie sprzedam. Zie­
liński, Grodzisk Wlkp., 
Ogrodowa 5 17782g

Sprzedam MZ 250/1. stan 
idealny, 10 tys. przebie­
gu. Szczepaniak, Kos­
trzyn, Dąbrowskiego 23 

17836g

Dnia 5 lipca 1972 roku zmarł

IGNACY LENART
emeryt NBP, odznaczony Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym, Medalem 10-lecia PRL oraz 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu w Szamotułach.

Rodzinie Zmarłego składają najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
Narodowego Banku Polskiego w Szamotułach.

190172

tW dniu 5 lipca 1972 r. zmarł po długiej cho­
robie. namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, przeżywszy lat 49

STANISŁAW FIGLARZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 11.10 na Górczynie,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążone

żona i rodzina

Poznań, ul. Findera 113. 19O89g

OKAZJA!
W „MOTOZBYT" 

w Poznaniu 
ul. Gorysława nr 9

INFORMUJE
ŻE POSIADA DUŻY WYBÓR SAMOCHODÓW 

marki:
WARSZAWA TYP 223 

w cenie zł 120.000
KTÓRE MOŻNA NABYWAĆ NA DOGODNYCH 

WARUNKACH RATALNYCH:
Dla odbiorców prywatnych — 24 raty miesięczne, 

dla taksówkarzy — 36 rat miesięcznych.
ŻYCZYMY UDANEGO ZAKUPU.

5617-KI

Przyjmę panienki na po­
kój Leszczyńska 61, (Gór 
czyn) 17407g
Przyjmę na pokój dwie 
panienki, Głogowska 276.

17405g
Pracująca poszukuje po­
koju jednoosobowego, u- 
meblowanego w śródmie 
ściu. Adre wskaże „Pra- 
Grunwaldzka 19 dla 
17449g.
Zamienię mieszkanie M-3, 
nowe budownictwo w By 
tomiu na podobne w Po 
znaniu lub Lesznie Wiel­
kopolskim. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
17495g.
Pan poszukuje samodziel 
nego pokoju. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 17605g.
Wynajmę pokój dwuoso­
bowy sublokatorski rów­
nież małżeństwu. Płatne 
z góry. Wrocławska 18 
m. 6, wejście z ulicy Ja­
skółczej. 17595g

• Nieruchomości
Sprzedam willę komforto 
wą, dzielnica willowa — 
Poznań. Warunek samo­
dzielne mieszkanie pokój 
kuchnia. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 17359g
W Lesznie, sprzedam pół 
domu, w tym 2 pokoje z 
kuchnią, 45 m‘, łazienka 
+ c. o., wolne od zaraz. 
Wiadomość: tel. 163, po 
godz. 16,535p
Górczyn! Dom wyłączo­
ny, 5 pokoi, kuchnia, ła­
zienka, uzbrojony, pod­
piwniczony, garaż, zabu­
dowa bliźniacza, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17696g

Poznań — parcela, ogród, 
domek letni, prawo budo 
wy, sprzedam. Informacje 
tel. Poznań 425-08, od go­
dziny 12—17. 17848g
Dom 4-izbowy cały pod­
piwniczony wraz z we­
randą ogródkiem zamie­
nię lub dam w dzierża­
wę na dogodnych warun 
kach na 2 pokoje z kuch 
nią i łazienką wyłączone 
w Poznaniu, Czerwonak, 
ul. Podgórna 12. 17641mg
Sprzedam gospodarstwo 
w pow. Krotoszyn z ży­
wym i martwym inwen­
tarzem 20 hektarów, szko 
ła, PKS na miejscu sta­
cja PKP 5 km. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 17378g.
Sprzedam działkę ogrod­
niczą 1/2 ha w Stęszewie, 
T. Stanka Strykowo, Par 
kowa 6 m. 4. 17402g
Sprzedam z powodu cho­
roby 8 ha ziemi pod Pnie 
wami. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
17430g_____________________  
Sprzedam 1 ha ziemi dob 
rej, położonej w Su­
chym Lesie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
17445g._____________________

• Różne
Usługa — najkorzystniej 
i terminowo uszczelnisz 
teraz okna taśmą wg wzo 
ru szwedzkiego. Punkt 
Usługowy, tel. 301-66.

17734g
I----------------------------------------
Wynajmę garaż. Ul. Ra­
dosna 49a. 17742g
Posiadam pomieszczenia z 
terenem 1 mieszkanie do 
wymiany. Przystąpię do 
spółki w branży usługo­
wo - produkcyjnej. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 16736g.

RUCH

739-K2

WfeLKĄ Lor&RiA
RóCSKIE&o AloeJoPoLU LoTCięl

Kupię domek jednoro­
dzinny w Puszczykowie, 
4—5-pokojowy z wygoda­
mi. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 17796g.

Sprzedam parcelę 4.685 
m’, domek gospodarczy 
w Szczepankowie, Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17743g.  
Dom w centrum Bydgosz 
czy, mieszkanie na stry­
chu. z ogrodem 1.006 m! 
i placem budowlanym — 
306 m!, uzbrojonym — za 
mienię na dom w Pozna­
niu, czynszowy lub jedno 
rodzinny z mieszkaniem. 
Bydgoszcz, ul Lubelska 
27, Socha. 17810g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego 1 
m. 4.17765g

Tapety, listwy, farby su­
che, olejne, emulsyjne, la 
kiery oraz podręczny 
sprzęt malarski — poleca 
sklep przy ul. Sw. Wójcie 
cha 8. 5669-K1

Domek jednorodzinny z 
ogrodem, sprzedam w 
Borku, blisko dworca. 
Franciszek Jakubczak — 
Borek Wlkp., ul. Konop 

nickiej 14a. 17792g

0 Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29 — poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał- 
teństw. Dysponujemy o- 
łertaml zagranicznymi. — 
Czynne godz. 15—19.

18279g
Samotna po 56. dobrej 
prezencji, spokojnego cha 
rakteru, wzrostu 168 cm, 
pracująca, samodzielna — 
pozna pana lat 56—62. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17549g.

Pracownicy poszukiwani

Biuro Projektów Kolejowych w Poznaniu — zatrudni 
ST. PROJEKTANTÓW i PROJEKTANTÓW bu­
downictwa mostowego, konstrukcji budowla­
nych i dróg żelaznych.

Wymagane wyższe wykształcenie techniczne oraz 
uprawnienia.

Zgłoszenia kandydatów: ul. Chudoby 10, pokój 361.
5715-K1

+ Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
dnia 6 lipca 1972 r. zakończył swój praco­

wity żywot po krótkich 1 ciężkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., przeżywszy lat 59, 
mój najdroższy syn, mąż, brat, ojciec, teść 
i dziadek

ANTONI MARCINKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni

matka, żona, siostry, synowie, synowe 
i wnuczka

Poznań, Czerwonej Armii 35 m. 20. 19093g

+ Dnia 5 lipca 1972 r. zmarła po ciężkich cier- 
I pieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najukochańsza żona, nasza najtroskliwsza 
mamusia, nasza najdroższa córka i siostra, 
przeżywszy lat 36, śp.

IRENA MIELCAREK
z domu KAMPA

Pogrzeb z mszą św. odbędzie się w sobotę, 
dnia 8 bm. o godz. 16 na cmentarzu parafial­
nym w Mosinie.

W nieutulonym smutku pogrążeni
mąż, córeczki, rodzice i brat

___ _____________________________ 19066g
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PODYPLOMOWE
Studium Finansów i Rachunkowości 

Przedsiębiorstw Przemysłowych
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu

OGŁASZA NABÓR
na dwusemestralne — Podyplomowe Studium 
Finansów i Rachunkowości Przedsiębiorstw

Przemysłowych
— na podstawie Zarządzenia Ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, z dnia 10 ma­
ja 1972 r. (Dz. U. - 5 - 014/2 - 7/16/72).

Zajęcia na studium rozpoczną się w paździer­
niku 1972 r. i prowadzone będą dwa razy w ty­
godniu, w godzinach popołudniowych.

Przyjęcie na Studium uwarunkowane jest: f
— posiadaniem dyplomu ukończenia wyż­

szych studiów ekonomicznych,
— posiadaniem co najmniej pięcioletniego 

stażu pracy,
— zatrudnieniem na kierowniczym, względ­

nie samodzielnym stanowisku pracy w służ­
bach finansowych, finansowo - księgowych 
i ekonomicznych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, zjednoczeniach, wydzia­
łach finansowych rad narodowych i ban­
kach,

— skierowaniem na Studium przez zakład 
pracy oraz

— zakwalifikowaniem przez uczelnię w po- 
czet słuchaczy Studium.

Absolwenci Studium otrzymają świadectwo 
według wzoru ustalonego przez Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki.

Wnioski wraz z zaświadczeniami należy skła­
dać w Dziekanacie Wydziału Ekonomiki Pro­
dukcji WSE w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 
146/150, pokój 58 — w godzinach od 11 do 13 — 
do dnia 20 września 1972 r. 5535-K1

DYREKCJA 
Państwowego Technikum Hodowlanego 

w Trzciance, 
poczta Sliwno, powiat Nowy Tomyśl 

ogłasza, że przyjmuje jeszcze 
ZAPISY KANDYDATÓW 

do klasy I Technikum.
447-K2

W dniu 5 lipca br. zmarł po ciężkiej chorobie, 
przeżywszy lat 52 nasz drogi mąż, ojciec, tes>_ 
i dziadek, śp.

MARIAN GfolEDZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 10.15 na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

190992

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
4 lipca 1972 r. zginął śmiercią tragiczną mój naj­
droższy mąż

JOZEF KROCZEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 11.55, 

na cmentarzu junikowśkim.

W smutku pogrążona
ŻONA

19103 g

Dnia 5 lipca 1972 r. zmarł nagle w 33 roku 
życia nasz ukochany syn. brat, szwagier i wu­
jek

IRENEUSZ KOWALSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu na Górczynie,
o czym z głębokim żalem

Poznań, ul. Lodowa 19d m.

zawiadamia

2.
RODZINA

19079g
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UPIEC Cyryla,
Y Metodego

Piątek Słońce: 3.38—20.15 Sprawny przebieg rzepakowych żniw
teatbv

W POZNANIU

POLSKI — 
kochanka”.

NOWY — 
ogród”.

MARCINEK

g. 19

g. 16

g.

,,Niewidzialna

„Tajemniczy

cydło to Straszydło”.
10 „Czy Pa-

KINA
W WOJEWÓDZTWIE Sih,

Z Obornickiego

Aby plony były wyższe
Rok ubiegły przyniósł dal­

szą poprawę efektów działania 
22 istniejących w pow. obor-

polepszenia organizacji pracy 
i należytego zaopatrzenia w o- 
dzież ochronną i narzędzia pra 
cy. Najwyżej oceniono doro­
bek spółek wodnych w Długiej 
Goślinie, Ocieszynie I, Parko­
wie i Rogoźnie.

Do głównych zadań służby

nickim spółek wodnych — 
stwierdzali to jednoznacznie 
uczestnicy odbytego ostatnio 
walnego zgromadzenia Powia­
towego Związku Spółek Wod- .
nych. Coraz lepiej wywiązują melioracyjnej w Obornickiej 
się one z zadań w zakresie ......
właściwej i systematycznej 
konserwacji urządzeń melio-

na najbliższy okres należeć bę

GNIEZNO Lech; „Pokusa” i 
„Jeże rodzą się bez kolców”; Po­
lonia: „Człowiek orkiestra”.

KOŚCIAN: „Złota wdówka”.
KORNIK: „Romeo i Julia”.
LESZNO: „O w,pół do jedenas­

tej wieczór latem”.
NOWY TOMYŚL: „Był tu Wil- 

lie Boy”.
OBORNIKI: „Perła w koronie”.
ŚREM Słonko: „Charly”.
ŚRODA: „Brzezina”.
SZAMOTUŁY: 

weekend”.
WĄGROWIEC: 

Zuzy”.
WRZEŚNIA: „ 

cy”.

„Zwariowany

.Brylanty pani

.Trzecia część no­

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Podróż po Europie” — cz. I.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m; 8.05 Muzyka popularna; 
8.08 Felieton dnia; 8.21 Co słychać 
w świecie; 8.30 Dla domu i dla 
ciebie; 9 Wakacje z muzyka; 9.40 
Dla przedszkoli i dziecińców wiej 
skich: „Lata ptaszek”; 10.05
„Przez lądy i morza” — „Księżyc 
nad Sierra Leone” — fragm. książ 
ki A, Przypkowskiego; 10.25 Mu­
zyczny antykwariat; 10.50 Gra ork. 
Don’a Sebesky’ego; 11 Wakacje z 
muzyką; 11.30 Muzyczne przekła­
dy z franc.; 11.45 Postęp w gospo 
darstwie domowym; 12.25 Z po­
znańskiej fonoteki muzycznej; 13 
Anna Vranova — śpiewa pieśni cy 
gańskie A. Dworzaka; 13.20 Swój 
skie melodie; 13.40 „W7ięcej, lepiej, 
taniej”: 14 Rep. literacki pt. „Hej 
nał z wieży”; 14.20 I. F. Dobrzyń 
ski: Symf. „Charakterystyczna”; 
15.05 Radioferie na szlaku letniej 
przygody; 16.05 „Alfa i Omega”; 
16.30 Popołudnie z młodością; 18.50 
Muzyka i Aktualności; 19.15 Z księ 
garskiej lady; 19.30 Kupić, nie ku 
pić — posłuchać warto; 19.45 Kon 
cert życzeń; 20.30 Tańce i piosen­
ki mazowieckie: 21 Gospodarskie 
rozmowy; 21.20 z księgarskiej la­
dy: 21.25 300 sekund z S. Vaughan; 
21.30 Zespół Dziewiątka — „Do du 
my”; 22 Magazyn studencki; 23.10 
O co tu chodzi?; 23.15 Z twórczości 
kameralnej impresjonistów franc.; 
0.10 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2,55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 Rytm i piosenka; 
8.35 Mapa bohaterstwa; 8.50 Graj 
kapelo, graj od ucha; 9 Mel. na 
glosy i instrumenty; 9.35 Z życia 
ZSRR; 9.55 Panorama polskiej 
muz. rozrywk.; 10.25 „Harmonijka 
z dzwoneczkami” opow. F. Sikor-
skiego; 10.45 Kompozytor
dnia: A. Vivaldi; 
gospodarzy; 13.15 , 
ność” — dyskusja

tygo-
13 Czas dobrych 
„Teatr i publicz 
.; 13.30 10 minut

z zesp. J. Miliana; 13.40 „Stajnia” 
fragm. opow. K. Spoljara; 14.05 
Studio wczhsowe nr 3; 15 Koncert 
z nagrań Chóru a capella PR i 
TV w Krakowie; 15.20 10 minut 
dla zespołu „The Eliminatora”;
15.30 Dzieła niedokończone;
..Wakacje w mieście”; 
znański koncert życzeń

17.25
17.15 
Po-

17.55 Ra-
dioexpress. 18.10 Audycja aktual­
na pt. „Na pewno nie spocz- 
na na laurach”; 18.20 „Sonda” — 
dźw. przegląd społ.-ekonom.; 19.15
„ Krajobrazy historyczne1
zyn; 
symf.

19.30 Odtworzenie
maga- 
konc.

z Wielkiej Sali Moskiew-
skiego Konserwatorium dla uczczę 
nia 50-lecia powstania Filharmonii 
Moskiewskiej; 21.10 Wiersze J. Roz 
tworowskiego; 21.29 Transm. z 
Ogólnop Festiwalu Kapel i Śpie-
waków Ludowych w 
21.50 Muz. rozrywk.;
wieczór gramy”; 
choń zaprasza.

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 14.

23.20

5.30.

PROGRAM III:

Do prac polowych z dużym entuzjazmem przystąpiła młodzież ze wsi Obłaczkowo pow. Wrze- 
, śnia. Wśród dzieci pracowników miejscowego PGR znalazły się

kum Rolniczego, (za)
również praktykantki Techni-

Fot. — H. Kamza

Kazimierzu: 
22.33 „Dziś 
Stefan Ra-

6.30, 7.30.
16, 19. 22. 23.50.

UKF 66,62 MHz
oraz fale krótkie pasma 20, 31. 41 i
49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka:
8.05 Muzyczna poczta UKF:
Mój magnetofon; 9

8.35
„Przygody

księdza Browna” — 24 ode. pow-
9.10 Karol Szymanowski Szc
eberezada i Błazen Tantris z cy­
kli „Maski”; 9.30 Nasz rok 72: 
9.45 Jazz z uśmiechem: 10 Szla­
chetne zdrowie: 10.15 Z filmowej 
ścieżki dźwiękowej; 10-35 Wszyst­
ko dla pań; 11.45 „Wybraniec” — 
29 ode, pow.; 12.25 Za kierownica;
13 Na łódzkiej antenie: 15.10 Al­
bum muzyki uniwersalnej; 15.30 
Radiowa encyklopedia kultury; 
15.55 „Jazz moment” M. Urbania­
ka; 1G.05 Amsterdam — gawęda: 
16.15 Z kompozytorskiej teki Cole 
Portera: 16-45 Nasz rok 72; 17.05 
..Przygody księdza Browna” — 25 
ode. pow.; 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 „Staruszka z Nowogrodzkiej”;
18 Paryskie piosenki: 18.15 Przebo 
je w wersji instrumentalnej: 18.30 
Polityka dla wszystkich: 18.45 Tyl 
ko po portugalsku; 19.05 Powieść w 
wyd. dźw. — ..Nasz wspólny przy 

19.35 Mnzvkalnv detektyw;
20 Piosenki z miastem w herbie 
— Nowv Jork: 20.25 Ilustrowany 
♦■ygodnik rozrwkowy: 21.50 Z na­
grań Johna Williamsa: 22.08 Gwia-
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Wiosenne przymrozki nie 
poczyniły większych strat na 
plantacjach rzepaku w powie­
cie wrzesińskim, którego rolni 
cy przystąpili już do zbiorów. 
Do robót rzucono cały posiada

Z Kórnika

W „Bratniaku"
i gdzie indziej

Organizacja ZMS rozwija 
coraz bardziej intensywną 
działalność, na co poważny 
wpływ wywarło otwarcie mło 
dzieżowego klubu „Bratniak” 
na terenie tzw. „Prowentu” 
nad jeziorem Kórnickim. Dla 
powstania i rozwoju tej pla­
cówki kulturalnej duże zasłu­
gi położyły nowe władze miej-
skie zainteresowane dzia-
łalnością młodzieżową.

O ile w sezonie jesienno- 
zimowym praca organizacyjna 
koncentrowała się głównie na 
szkoleniu ideologicznym i or­
ganizowaniu spotkań z cieka­
wymi ludźmi — np. z członka­
mi Poznańskiego Klubu Gro­
tołazów, z działaczami PPR z 
Ziemi Kórnickiej, posłanką 
Ziemi Sremskiej — Krystyną 
Błaszyk itp., to z nastaniem 
wiosny i lata rozpoczęto reali­
zację wielu czynów społecz­
nych na rzecz miasta, m. in. 
około 300 godzin przepracowa­
no przy porządkowaniu tere­
nów pod przyszły park miej­
ski.

Pod patronatem organizacji 
znajduje się Ogródek Jorda­
nowski; na apel ZW ZMS, na-

ny park maszynowy. Zżęte 
snopki zbierają i układają w 
sztygi członkowie rodzin pra­
cowników oraz jak zawsze nie 
zawodna młodzież. Stąd prace, 
po kilku dniach małych żniw, 
są znacznie zaawansowane. 
Wielu rolników zakończyło 
już zbiory. Tak np. w PGR Bie 
ganowo skoszono posiadany 
areał rzepaku. Zakończono 
również podorywkę międzyrzę 
dową oraz zasiano poplony. Po 
dobnie przedstawia się w PGR 
Obłaczkowo, gdzie obecnie 
ciągniki dokonują podorywek 
na 20-hektarowym polu.

Należy podkreślić duży za­
pał oraz ofiarność załogi PGR 
Obłaczkowo. Na szczególne wy 
różnienie zasługuje brygadzi­
sta połowy, Władysław Losa. 
Sumiennością oraz koleżeńsko 
ścią zdobył sobie zaufanie za­
łogi. Nic więc dziwnego, że kie 
rownictwo stawia go najczę­
ściej na najbardziej ważnych 
odcinkach robót. Z nałożonych 
zadań wywiązuje się zawsze w 
terminie.

Zdaniem kierownika gospo­
darstwa, Stanisława Grępki, 
o pomyślnym przebiegu robót 
żniwnych zadecydują przede 
wszystkim ludzie. Mając tak 
ofiarną załogę o wynik tego­
rocznych zbiorów nie trzeba 
się obawiać. Z tych samych 
przyczyn nie zachodzi potrze­
ba organizowania pomocy z 
zewnątrz. Byleby tylko dopisa 
ła pogoda.

Zatrudnieni przy sprzęcie 
rzepaku mają zapewnione na­
poje chłodzące. Również miej-

scowe sklepy są należycie zao 
patrzone w artykuły żywno­
ściowe. (za)

racyjnych,. W 1971 r. wykona­
no konserwację rowów oraz 
drenowanie użytków zielonych 
wartości prawie 1,8 min zł. Po 
nadto po raz pierwszy od wie 
lu lat PZSW nie notował kło­
potów z doborem kadry robo­
czej, co jest rezultatem m. in.

dzie maksymalne wykorzysta­
nie potencjału tkwiącego w 
już pobudowanych urządze­
niach melioracyjnych. Wyma­
ga to zapewnienia im pełnej 
sprawności oraz prawidłowej 
eksploatacji. Konieczna jest 
też poprawa umiejętności go­
spodarowania wodą na zmelio 
rowanych terenach, (bop)

wołujacy do honorowego
krwiodawstwa ZMS-owcy kór 
niccy oddali 1600 ml krwi, w 
świetlicy „Bratniak” zorgani­
zowali filię Biblioteki Miej­
skiej, Zarząd Miasteczkowego 
Koła ZMS wspólnie z kierow­
nictwem miejscowego kina 
„Zorza” zorganizował ostatnio 
Klub Miłośników Filmów Stu­
dyjnych. Obecnie kórnicka or­
ganizacja ZMS przystępuje do 
akcji „Lato ZMS 72”. Otwar­
cie jej zapoczątkuje impreza 
wiankowa nad jeziorem kór­
nickim. a przewidziane są tak­
że wycieczki po Ziemi Wiel­
kopolskiej połączone z biwaka­
mi oraz udział w obozach i w 
Ogólnopolskim Zlocie Młodzie­
ży.

ZMS-owcy potrafili nawią­
zać dobrą współpracę z inny­
mi organizacjami młodzieżo­
wymi na terenie miasta jak 
ZHP, ZMW i TKKF Dali oni 
przykład „dobrej roboty” i 
znaczny wkład w rozwój ży­
cia kulturalnego miasteczka.

(rk)

LWAGA DZIECI! ZA 
BAWA NA JEZDNI MO 
ZE SIĘ SKONCZYC KA­
LECTWEM LUB SMIER 
CIA!

zda siedmiu wieczorów — Frankie 
Laine; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 „Dzieje Tristana i Izoldy ; 
23.06 Konc. tylko dla melomanów 
— Nowe nagrania W. Wiłkomir­
skiej; 23.50 Gra Charlie Mingus.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30. 
12.05, 15, 17. 19. 22.

TELEWiZIA
PIĄTEK 

..Wywiad, 
film fab.
cyklu

— PROGRAM I: 10 
którego nie było”

prod. radź.; 11.10
.Człowiek i morze” —

dokument, prod.
pt.: „Ośmiornica”
Dziennik: 
te kółko” 
..Złamana 
strzewski 
pińskiego

16.55 — 
— ode. 
strzała”:

i inni — 
z cyklu:

skiej karykatury”

film
ameryk.-kanad. 
(kolor): 16.45 — 
Teleferie: „Pia- 
IV. film z serii

17-50 F. Ko
felieton E. Li- 
,. Historia nol- 
- cz. III; 18.15

Nad listami Czytelników

rwają ostatnie przygoto­
wania do wielkich żniw. 
W przedsiębiorstwach i 

instytucjach obsługujących roi 
nictwo czyni się ostatnie posu 
nięcia, by wypadły one jak naj 
lepiej. Specjalną uwagę zwraca 
się na zaopatrzenie maszyn w 
części zamienne. W tej dzie­
dzinie zrobiono duży postęp. 
Wprowadzono do obsługi -— w 
naszym województwie — dwa 
samoloty. Nad sprawnym przy 
gotowaniem i przebiegiem żniw 
czuwają komisje: wojewódzka 
i powiatowe. Przedsięwzięto 
wszelkie środki, aby zapewnić 
w tym roku prawidłowy i ter 
minowy zbiór zbóż. Żniwa łą­
czą się z omłotami. Tutaj no­
tujemy sygnały czytelników, 
które wymagają "ewnych wy­
jaśnień. Piszą nas rolnicy 
z powiatów: Sróda, Gostyń, Ko 
ścian- Oto jeden z listów.

„Pragniemy wszyscy, by z tego­
rocznych zbiorów nie uronić ani 
jednego ziarna. Stworzono nam wa 
runki do rozwoju naszych gospo­
darstw. Inwestujemy w budynki 
i w sprzęt. Pragniemy bowiem go 
spodarować nowocześnie. Stąd też 
i nasze zapotrzebowanie na maszy

Legalnie i zgodnie z przepisami
W „Głosie Wielkopolskim” 

ukazała się 24 ub. m. notatka 
pt. „Zatruta woda czy pora-
żenie prądem? nadesłana
przez naszego współpracowni 
ka z Kórnika. Z zastrzeżenia­
mi w niej zawartymi nie zgo­
dziło się kierownictwo Pań­
stwowego Gospodarstwa Rol-
nego w Miłosławiu, które 
desłało nam następujące 
jaśnienie:

,,(...) Pracownicy naszego

na-
wy-

Gos-
podarstwa w roku bież, przystą­
pili do połowu przy pomocy agre­
gatu elektrycznego nie tylko na 
Jeziorze Kórnickim, ale i na in­
nych jeziorach. Nie okrywamy te 
go tajemnicą i podpisujący sie 
(sn) mógł osobiście dowiedzieć się 
od prowadzącego połowy lub w 
dyrekcji Gospodarstwa o meto­
dzie elektrycznego połowu ryb; 
dysponujemy również odpowiedni 
mi publikacjami.

Metoda odłowu przy pomocy 
prądu elektrycznego o odpowied 
nich parametrach jest szeroko sto 
sowana na całym świecie. W Pol 
sce rybacy poławiają ta metoda 
od szeregu lat. Ten sposób odło­
wu szczególnie poleca Instytut Ry 
bactwa Śródlądowego w Olszty­
nie, gdzie opracowywane są in­
strukcje połowów', opracowywane 
sa też konstrukcje agregatów, 
gdyż dążymy do miniaturyzacji 
tego rodzaju urządzeń.

Zezwolenia natomiast na stoso­
wanie agregatów aa poszczegól­
nych jeziorach udzielają prezydia

— „Teleskop”; 18.35 — „Drogami 
współczesności” — rep. filmowy: 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20.05 
— Z cyklu: „Człowiek i morze” — 
film dok. prod. ameryk.-kanad. 
pt. „Ośmiornica” (kolor); 20.30 — 
„Kraj’* — tygodnik społ.-nolit.: 
21.10 — Teatr TV na świecie: 
„Udręka” wg opow. Ivo Aridriea. 
Reżyseria — J. Marnsic. Snektakl 
TV jugosł.; 22.10 — Dziennik.

wojewódzkich rad narodowych, 
w naszym wypadku Prezydium 
WRN w Poznaniu. Nasze Gospo­
darstwo takie zezwolenie posiada, 
osoba prowadząca połowy ma rów 
nieź uprawnienia do obsługi tego 
rodzaju sprzętu. Nie prowadzimy 
więc, jak wyraził się Korespon­
dent. połowów „na wolną rękę” 
lecz w sposób legalny zgodnie z 
obowiązującymi przepisami.

W czasie pracy agregatu wy­
twarza sie wokół elektrod zanu- 
rzonvch w wodzie pole elektrycz 
ne. Ryby znajdujące się w zasię­
gu działania pola przypływają do 
anody, przy której rybak kasar- 
kiem odławia je, natomiast osob­
niki mniejsze po ustąpieniu pola 
elektrycznego (wyjęciu elektrody 
z wody) uciekają, szok trwa bar­
dzo krótko i nie ma skutków u- 
jemnych dla ryb.

Gospodarstwo jest zaniepokojo­
ne śnięciem ryb na Jeziorze Kór­
nickim. Zauważyliśmy je znacz­
nie wcześniej niż ukazała się no­
tatka w gazecie, w maju br„ to­
też porozumieliśmy się z Labora­
torium Badania Wód i Ścieków 
Prezydium WRN w Poznaniu w 
sprawie kompleksowego przebada 
nia wody Jeziora Kórnickiego. 7 
czerwca br. zostały pobrane pró­
by wody i przeprowadzono bada­
nia. Wynika z nich że jezioro Kór 
nickie ma znacznie większy ładu 
nek substancji organicznvch. niż 
inne zbiorniki ciągu jezior kór­
nickich (...)

Przyczyna tego jest przepływ 
nie oczyszczonych ścieków miasta 
Kórnik do jeziora. Dopóki gospo­
darka ściekami nie zostanie ure­
gulowana w tym mieście na je­
ziorze Kórnik będą pojawiały sie 
śnięte ryby i nad brzegami /bę­
dzie unosił się nieprzyjemny za­
pach rozkładających się odpad­
ków”.

ny. Niestety, mimo długotrwałych dukcji Dobrego Miasta nie zaspo.
poszukiwań nie udało nam się zna 
leźć maszyny do młócenia o wydaj 
noścl 7 kwintali na godzinę. Za­
znaczamy, że posiadając 15 ha zie 
mi ornej w pełni wykorzystałibyś 
my dla siebie agregat omletowy”.

Zwróciliśmy się do najbar­
dziej zainteresowanych placó­
wek, zaopatrujących rolnictwo 
w maszyny. Oto co mówią;

Dyrektor Ryszard Bociański 
z Wojewódzkiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Mechanizacji 
Rolnictwa:

— W poprzednich latach, w związ 
ku z rosnącym zapotrzebowaniem 
międzykólkowych baz maszyno­
wych i kółek rolniczych — na więk 
sze ągregaty omlotowe, a zmniej­
szonym popytem na mniejsze mloc 
karnie, producent —• Fabryka Ma­
szyn Rolniczych w Dobrym Mieś­
cie (woj. olsztyńskie) poważnie o- 
graniczyła produkcję tak poszuki 
wanego wspomnianego i dzisiaj a- 
gregatu. Zapotrzebowanie spadlo 
jednak do tego stopnia, że myśla­
no o całkowitym wstrzymaniu pro 
dukcji, z której wycofano typ MSC- 
4 i MSC-6, a utrzymano jedynie 
MSC-7. W ostatnich dwu latach 
daje się zauważyć dynamiczny 
wzrost popytu na mniejsze maszy 
ny rolnicze. Obserwujemy zjawis­
ka modernizacji gospodarstw indy 
widualnych. A więc i potrzebę ma 
lej mechanizacji. Dla rolników 
dobrze gospodarujących, omłoty 
są równoznaczne z zakończ#hiem 
żniw. I dlatego pragną posiadać 
maszyny zapewniające im termino 
we przeprowadzenie wszystkich 
prac związanych ze żniwami.

Czesław Olejniczak — zastęp 
ca dyrektora Zakładu Obrotu 
Artykułami do Produkcji Rol­
nej WZGS — instytucji zajmu 
jącej się bezpośrednio dostar­
czaniem maszyn dla rolników:

— Na n kwartał zapotrzebowa­
liśmy ponad 990 sztuk agregatów 
omlotowych MSC-7. Otrzymaliśmy 
niewiele ponad 100 sztuk. Jest to 
zatem artykuł wyraźnie deficyto­
wy. O przydziale decyduje kolej­
ność zgłoszeń. Wprawdzie przepro 
wadzamy przerzuty tych agregatów 
pomiędzy powiatami, jednak nie za 
latwia to stale rosnącego zapo­
trzebowania.

W ostatnich dwu latach notuje­
my taki wzrost liczby kupujących, 
że nawet przestawienie całej pro-

koi potrzeb rynku. Pragnę zazna, 
czyć, że w przyszłym roku dosta 
wy na rynek zwiększą się. Nie­
mniej wszystkie prognozy mówią, 
że wzrośnie również liczba rolni­
ków pragnących nabyć te maszy. 
ny.

Dyrektor Włodzimierz Bła. 
siński — z Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Handlu Sprzętem 
Rolniczym:

— Raz na kwartał spotykamy sH 
z przedstawicielami wszystkich wo 
jewództw. Jest to nieoficjalna giel 
da, na której wymieniamy nadwyi 
ki maszyn. Niestety, wspomnianą 
młocarnią zainteresowane są wszy 
stkie województwa. Stąd też i tni 
dności w zaspokojeniu rosnącego 
zapotrzebowania. Generalnie przyj­
mujemy, że w pierwszej kolejnoś. 
ci załatwiamy kóła rolnicze, a na­
stępnie rolników Indywidualnych, 
1 to według zgłoszeń. W tej chwi 
li nie możemy obiecywać zwiększ# 
nych dostaw.

Tyle oficjalni i autorytatyw 
ni przedstawiciele instytucji i 
przedsiębiorstw zajmujących 
się zaopatrzeniem rolnictwa w 
maszyny. Tak więc rolnicy mu 
szą uzbroić się w cierpliwość. 
W pierwszym rzędzie maszyny 
otrzymają ci, których wielkość 
gospodarstwa uzasadnia po­
trzebę posiadania takiej maszy 
ny. Niemniej warto, by poszczę 
gólne PZGS-y orientowały sid 
w których powiatach istnieją 
nadwyżki tych maszyn i w mia 
rę potrzeb dokonywały prze-
rzutów. J. K.

PROGRAM II: 17.20 — „Cygań­
ska dziewczyna” (na każdym kilo 
merze) — film seryjnv prod. buł-
garskiej 
liczą”
18.45 
znań 
noc

; 18.25 — ... 
(Gawędy m: 
..Na szlaku”

,Jak maszyny

na ekranie: 19.’0
Dziennik: 20.05

OTV Po- 
— Dobra- 
- Twórcy

kultury (Okiem socjologa): 20-35 — 
Snotkanie z jazzem — ode- XX; 
21.05 — 24 godziny (kolor); 21.15 — 
Polski film dokumentalny; 22 — 
język angielski dla początkują­
cych (powt.).

Gdzie sq ciastka?
Ładna kawiarnią w tym O- 

brzycku — estetyczne wnętrze, 
zadbane, można powiedzieć, 
że lokal jest godny nawet wiel 
kiego miasta. Do tego obsługa 
skrzętna, uprzejma, ale...

Od godz. 18 brakuje w tym 
lokalu ciastek. Ciastko _  nie 
rarytas i jako artykuł nieroz­
łącznie związany z kawiarnią. 
Trzeba zatem pomyśleć o nie 
wysychających babkach, kek­
sach angielskich i trwalszym 
pieczywie cukierniczym. Na za 
pas. Chcemy do kawy (zresztą 
bardzo dobrej) również czegoś 
słodkiego, (thn)

Janusz Ch., Września. Książkę 
do nauki gry na gitarze pt. „Gita­
ra od A do Z” T. Powroźniaka, 
można nabyć w księgarniach Do­
mu Książki. Jeżeli tam Pan nie 
znajdzie, radzimy popytać w Ksie 
garni Muzycznej w Poznaniu ul. 
Ratajczaka 31. (1511)

Józef K„ Września. — Czas na­
uki w warsztacie rzemieślniczy® 
liczy się od chwili rozpoczęcia 
nauki. W zawartej umowie należy 
wpisać datę faktycznego rozpocze 
cia nauki.

Czytelnik z Kórnickiego. — Wa­
runkiem otrzymania zasiłku ro­
dzinnego jest przepracowanie w 
danym miesiącu kalendarzowy® 
wszystkich dni roboczych. Za dni 
przepracowane uważa się także te, 
za które pracownik otrzymał wy­
nagrodzenie. (1454)

Genowefa P., Leszno. — Praco* 
nik zatrudniony przy pracy sezo 
nowej ma prawo do urlopu wypo 
czynkowego w wymiarze jednego 
dnia za każdy przepracowany mie 
siąc. (1472)

Henryk O. — Nowy Tomyśl. — 
Stypendia przysługują uczniom, 
którzy uzyskują dobre wyniki * 
nauce, a nadto stan materialny 
rodziców uzasadnia przyznanie i® 
tego stypendium. (1499)

Marek N.. Oborniki. Podaje

Trochę obrotności!
Lato mamy już w pełni. 

Wzmaga się ruch turystyczny, 
choć jego szczyt dopiero nastą 
pi. Zwiększone zadania stają 
w związku z tym przed gastro 
nomią. Odnosi się to zarówno 
do lepszej nracy personelu w 
kawiarniach, restauracjach i 
barach, jak i do odpowiednie­
go dostosowania do potrzeb
godzin 
późno
kawiarnie 
bornikach

ich otwarcia, 
otwiera się

.Przystań”
i

Zbyt 
bary- 

w O-
.Bogdanka'

w sąsiadującym z miastem 
Bogdanowie. Oba bowiem znaj 
dują się przy bardzo ruchliwej 

szczególnie w sezonie wcza­
sowym — trasie z Poznania na 
Wybrzeże, a można w nich coś 
zjeść lub wypić dopiero po 
godz. 9. Warto więc, by choć 
jeden z nich czynny był już od

? ku wygodzie wcza­
sowiczów i — co się niemniej 
liczy — z korzyścią dla handlo 
wych obrotów, (bop)

my adres księgarni wysyłkowej * 
Warszawie; plac Dąbrowskiego Ł

(1369)
Szamotulak. — Aby zapisać sit 

na studia zaoczne, należy posia* 
dać dwuletni okres zatrudnienia 
a rodzaj nracy musi być zgodny z 
kierunkiem obranych studiów.

(1400)
Jan K.. Środa. — Osoby zamek 

dawane na stałe w budynku prte 
znaczonym do rozbiórki, mają Pra 
wo do lokalu zastępczego o po­
wierzchni mieszkalnej odpowiada* 
incej przysługującym w dane) 
miejscowości normom. (1420)

fWOJA KREW DAREiM 
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